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R eform " wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

?  ®iojBCU......................................
2 “ Tiowineyi, z przesyłką pocztową 
I? “ sustwie Ńiemieekiem . . . .

# Włoeh, Francyi, Anglii. Belgii,
“zwajearyi, Turcyi i innych krajów 

?*J*4yaozy ooiier kasztuje 8  ot., z przesyłką pooztową lO  4,1.: — we Lwowie w Biurze 
"■aelki* A. Olszewskiego ul. KIIIAeklego 2 I Plona. ul. Karola Ludwika 9, do aabyola po 8 oŁ 

,  Prenumeratą przyjmuje się tylko zc cały miesiąc.
a pieniądzmi i priekasy  pienięine na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­

p łać franco  do Administraeyi Nowej R eform y  w Krakowie. — T it ty  reklamacyjne nieopieesę- 
tOioane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.

B* kopisów nadsyłanych łłedakcya nie zwraca.
Adres Bedabcyl i  Administraeyi: Ulica iw. Jana N r . 18. 

T o l o f o n  I r .  4 1 .

NOW A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r s y j m u j ę :  

aa miejscową.  Adninistracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; wal fcji.ee ■ 
wą: Adminiitiacya Nowej IL fo .m y. — Magasyn nowości I ,  A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej. Plac Maryacki, 2. — Handel St. Kar 

lińskiego w Sukiennicach. — Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Zamiejscową prennmerflTte . og.o. Łenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowce Józef Pisz. — W Przem] ■ 
Ala HeBzeles. — W Jarosławia Krzyżanowski. — W Wiednia pp. HaaBenBtein & Vo- 
gler (także w Hamourgu, Frankfurcie nad Menem, Perlinie, Lipsl.o Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. MosBe (także w Berlinie Hamb argu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
GoldBchmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryża Societś Mutueile de Pu- 

blicitś A. L o r e t t e .  directeur Buc Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administraeya za opiatą od miejsca wierssa drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., sa każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane pt 
30 centów od wierBza za każdy raz. — Nekrologia po 16 ct. od wiersza. — Cłot.] pn - 
blliczne po 50 et. od wierBia. — Załączniki do Nowej Reformy (prospektu -yrkulari i , 
wgłoszenis itp.) przyjmuje się sa cenę 1 złr. od 100 egzem, d li zamiejscowych, a 50 ci. od 100 e g » . 
dla niejsaowych prenumerat Naieżytosio uprassa się naprzód nadesłać przekąsem pocztowcu

Od Administraeyi.
« --------

Ola dogodności osób, przebywających 
*  kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
p a ś  sezonu kąpielowego przyjm ować od 
J*ch prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
'■cząc z przesyłką pocztową po 45 ct. 
*a tydzień.

ski był wczoraj na dłuzszem  posłuchaniu u ce­
sarza, poczem udał się wprost do barona G a u t- 
s c b a. Że hr. Gołuchowski nie odwiedził m ini­
stra ośw iaty w tym  celu, żeby z nim mówić o 
festynach w „Yenedig in  W ien u, to pew na P rze­
konani naw et jesteśm y, że i o spraw ie gim nazyum  
cieszyńskiego nie mówili. B ezw ątpienia, konfe- 
reneya tych dwóch m inistrów jest niezw ykłą; 
pytanie tylko, czy w ynikiem  jej będzie nomi- 
nacya barona G autseha prezydentem  m inistrów ?

(— r.)

Zapowiedzi przesilenia gabinetowego.
(Kor. N . Reform y.)

W i e d e ń ,  15 lipca. 
Pogłoski o dym isyi gabinetu  hr. B a d e n i e- 

8® coraz częściej, w coraz pewniejszej formie 
pojawiają się w tutejszej prasie. Jest to niechy- 

oznaką agonii obecnego m inisterstw a. W je  
j ty m  z listów wiedeńskich N owej R eform y  by- 
j? już w zm ianka o rzekom ym  następcy hr. 
^ 'den iego  — nam iestniku M e r w e 1 c i e. Wia- 
°Uiość podaną była bardzo ostrożnie ze wzglę- 
® na źródło, z jak iego  się dostała na bruk 

T ^deńsk i. K ilka dui później N . W . Tayblatt, 
Nfan, którego z pewnością o to pomawiać nie 

?°^Ua, żeby hr. Badeniem u chciał ja k ą ś  przy- 
jńść w yrządzić i k tóry w podaw aniu wiadomo 

Politycznych w ielką zachowuje rezerw ę, pow 
to^ y ł  pogłoskę o ustąpieniu hr. Badeniego, wy 

,eUiając zarazem  hr. M e r w e 1 d t a, jak o  jego
> c*.

ba ®cąc pisać o następcach hr. Badeniego, trze 
8. 8iS przedew szystkiem  zgodzić na fakt, że 
^•pow isko jego je s t zachw iane. Otóż tak  je s t 
j e l8t<>cie. Sam hr. Badeni najtrafniej ocenił swo- 
b Położenie, podając się do dym isyi na wiosnę 
Ua 7  W obwili, gdy  w parlam encie frakeya ta, 
*głN ^ rej  pomoc najbardziej liczył, uczyniła mu 
*óh j  a Hatomia8t stronnictw a praw icy w spo- 
łoi emonatracyjny uku ły  żelazny pierścień, za- 
TvjIWszy prem ierowi z całą  gracyą na szyję. 
uiVf° wy ŻSłc w zględy powodowały hr. Bade- 

że w tedy postanow ienia swego nie wyko- 
Położeni* h r. badeniego od tej chwili zmie-

PfZe8I(' ^  ^orsze• ^ - e potrzeba chyba na to 
Prowadzać dowodu praw dy, w ystarczy wska- 

bó cały  dostatecznie znany szereg wypad- 
politycznych od dnia wniesienia dym isyi 

*z hr. Badeniego do dziś. To więc jest pe- 
jesteill> że stanow isko hr. Badeniego od daw na 
U W ^ b w ia a e , a ciężki urząd spraw uje on tylko 
c*uie C wspom nianym  wyżej względom. Wilio 
Słosk1* 2^ 1y te zaczynają ustępyw ać, gdy po 
c*yWns°- nast^Pcach hr. Badeniego z taką  natar 
Poffob-Cl{* * z tak  w ybitnem i cechami prawdo 

się pow tarzają. Jak o  następców 
BaCy n' ają  po kolei M erweldta, K ielm ansegga, 
łyo 1 , którego z nich należy brać na se-
4ustrv . n°  powiedzieć; prorocy polityczni w 
P°Wie(j .w razie przesilenia gabinetowego, prze- 
P°czynnie swoje co do następców , zw ykle roz- 
O g ^  od w yliczania nam iestników  po kolei. 
*Uają Wińąw szy, pogłoski te w danej chwili 
Zachuj a.rt°ść tylko ja k o  objaw tow arzyszący 

d gabinetu hr. Badeniego.
Wnie£ ydatn ra barona G a u t s e h a ,  którego ró- 
£®, od ymieniano jak o  następcę h r. Badenie- 
plau. gz^ezoraj znowu w ysunęła się na pierwszy 
f t0 ZeWnndtl SwoJe zawdzięcza on na razie czy- 
*aktn# ^trzuym  szczegółom obserwowanego

r Spraw zagranicznych hr. G o ł u c h ó w -
Mimisti

B iuro  Korrespon. telegrafuje nam z W i e ­
d n i a :

Dzisiejszy Fremdenblatt zamieszcza następu­
jące  ośw iadczenie:

„W iele dzienników  w iedeńskich zajmuje się 
od niejakiego czasu rozpuszczaniem  pogłosek o 
p r z e s i l e n i u  g a b i n e t u ,  k tóre dotyczy albo 
szefa gabinetu, hr. B a d e n i e g o ,  albo poszcze­
gólnych członków rządu, albo też obejmuje ca­
ły  gabinet. J e s t e ś m y  u p o w a ż n i e n i  d o  
s t w i e r d z e n i a ,  i ż  w s z y s t k i e  t e  w i a d o ­
m o ś c i  s ą  b e z p o d s t a w n e ,  również ja k  dal­
sze p o g ło sk i, j a k o b y  w ś r ó d  c z ł o n k ó w  
g a b i n e l u  p a n o w a ł a  r ó ż n i c a  z d a ń .  
Skutkiem  tego opiera się też zajmowanie się 
osobą poszczególnych członków  gabinetu, sta 
w iające ich w przeciw ieństw ie do całości, n a 
n i e ś w i a d o m o ś c i f a k t y c z n y c h  s t o s u n ­
k ó w ,  k tórych ofiarą padają poszczególni m ini­
strowie, nie zasługując na to.

„Tym  sposobem okazują się fałszywem i dość 
drastycznie zestawione listy  kandydatów , mia 
nujące jednym  tchem osobistości najsprzeczniej­
szych kierunków  politycznych mężami przy 
szłości, k tórzy częścią wspólne, częścią samo­
dzielne zajmować będą stanow iska. Z tego wy 
nika, iż w szystkie te kom binacye m ają źródło 
w s p r z e c z n e m  o c e n i a n i u  p o ł o ż e n i a .  
Na w iększą kurzy ść potrzeb politycznych wy 
szłoby, gdyby publicystyka, zważyw szy, że m i­
mo w szystkich dotychczasowych m anifestacyj 
politycznych, różnorodność tonów odznaczała się 
ty lko dźwiękiem  negatyw nym , sta ra ła  się ze 
swej strony u ł a t w i ć  p o r o z u m i e n i e  m i ę ­
d z y  p r z e c i w i e ń s t w a m i  n a r o d o w o  
ś c i u w e m i  na podstawie pozytyw nej. Przytem  
użytoby czasu i trudu lepiej, niż przez kolpor 
tow anie domysłów, pozbawionych wszelkiej pod­
staw y. Tylko w k ierunku w yrów nania różnic 
może się w przyszłości uw ydatnić rożwój poli­
tyczny, albowiem także rząd musi trzym ać się 
prześw iadczenia, że jego zadaniem  jest p o z o ­
s t a ć ,  mimo dotychczasowego doświadczenia, 
n a  d r o d z e ,  k tó rą  uważa za w łaściw ą, oraz 
starać się z niezm niejszoną gorliwością o u s t a ­
w o w e  u r e g u l o w a n i e  s t o s u n k ó w  n a  
r o d o w o ś c i o w y c h  w C z e c h a c h ,  chociaż 
stronnictw a w m ałej tylko m ierze były  mu w 
tern pomocne".

K om unikat organu hr. Badeniego je s t znaczą­
cym z w ielu względów. Zaprzecza on pogło­
skom o istnieniu p o w o d ó w  do przesilenia ga­
binetowego o tyle, że, zdaniem  jego , w łonie 
samego gabinetu nie ma różnicy zdań w poglą 
dach na sytnacyę i sposoby w ybrnięcia z niej 
Nie w ynika jednakże z teg o , aby stanowisko 
gabinetu nie było zagrożone z powodu przyczyn, 
z zew nątrz niego działających, a przyczyn tych 
i czynników  nagrom adziło się tyle, że napór 
ich przerw ać może obręcz żelazną, spajającą 
rząd hr. Badeniego. Całe niebezpieczeństwo sy 
tuacyi polega na tem, że nie mamy najmniej 
szej pewności, czy w razie ustąpienia h r. Ba

deniego będziemy mieli rząd, odpowiadający, 
więcej od niego, decentralistycznym  kierunkom , 
pragnący, z uwzględnieniem  zasad autonom icz­
nych, wytw orzyć spokój narodowościowy w Au- 
stryi. W ym ieniani przez rożne dzienniki na­
stępcy hr. Badeniego są ■pod względem politycz­
nym osobistościami bladem i; są to kandydaci 
do m inisterstw a urzędniczego, k tóre  byłoby tyl- 
io  etapem  do następnego, o zdeklarow anej b a r­
wie politycznej.

W kom unikacie Frem denhlattu  mieści się je­
dno oświadczenie, na które oaczną należy zw ró­
cić uwagę. Jest tam mowa o „ u s t a w e w e m  
u r e g u l o w a n i u  s t o s u n k ó w  n a r o d o w o ­
ś c i o w y c h  w C z e c h a c h " .  Z enuncyacyą tą 
spotykam y się nie poraź pierwszy, Zam iary na 
w iązania akcyi ugodowej czesko niem ieckiej po­
za parlam entem  i sejmem, rozbiły się i spełzły  
na niczem. T eraz więc zam ierza hr. Badeni ure 
gnlować spraw ę ugodową w drodze ustaw odaw  
czej, tj. przenieść ją  albo do sejmu czeskiego, 
albo do Rady państw a. Rów nałoby się to co 
fnięciu rozpoiządzeń językow ych, bo przecież 
nie podobna poddaw ać pod uchw ały ciał usta­
wodawczych tego, co bez tej uchw ały posiada 
moc obow iązującą; na cofnięcie zaś rozporządzeń 
językow ych nie przystaną Czesi z rów ną 
nowczością, ja k  nie przysLąpia do żadnej akcyi 
ustawodawczej Niemcy, dopóki rząd nie cofnie 
rozporządzeń językow ych.

O losach gabinetu  hr. Badeniego zaw yrokuje 
więc, wcześniej lub później, kw estya cofnięcia 
rozporządzeń językow ych i w prow adzenie akcyi 
ugodowej na tory ustaw odaw cze. C z y  r z ą d  
c o f n i e  t e  r o z p o r z ą d z n i a ?  Jeżeli tak  po 
stąp i, to gdzież w tedy będzie jego  pow aga? 
Byłoby to w yrażnem  przyznaniem  się, że w y­
dając je, uczynił żle i n ie w ła śc iw i: byłoby to 
wypowiedzeniem  wojny Czechom. Je śh  zaś hr. 
Badeni nie cofnie rozporządzeń językow ych, to 
w szelka akcya ustaw odaw cza będzie niemoż­
liw ą.

T eraz więc, opuściwszy najw idoczniej dotych 
czasowe swoje stanow isko w spraw ie ugody 
czesko-niem ieckiej, dostanie się gabinet hr. Ba 
deniego pod tryby m achJny, k tó ra  rozerwać go 
może na drobne części Na., „becrem  zaś, nie 
zdeklarow anem  stanów is tu , coraz mniej zado 
wolnić może hr. Badeni sw oich dotychczasowych 
przyjaciół, a coraz bardziej pobudza apetyty 
Niemców. D zięki temn stanow isku jego nie 
trzym ało gim nazyum  polskie praw a publiczności, 
a w iernokunstytucyjna w iększa w łasność przy­
b ra ła  postawę szeim ierza i w yciągnęła rękę 
w k ierunku cbebskich dem onstrantów . Im d łu ­
żej zwlekać będzie hr. Badeni z decyzyą w sp ra­
wie rozporządzeń języ k o w y ch , tem bardziej 
słabnać będzie do niego zaufanie autonowistów, 
a zw iększać się mnsi furya niem iecka.

Nie ma też nic w tem dziw nego, ani gorszą­
cego, że w takich niepew nych chw ilach u k ła ­
dają się plany pogoni za tekam i m inisteryalne- 
mi. K ied y ż , jeżeli nie te r a z , gdy g ru n t usuwa 
się z pod stóp hr. Badeniego, a on na g runt no­
wy jeszcze nie w s tą p ił , najlepsza jest pora do 
in tryg  zakulisow ych, mogących w danym  razie 
na stanowisko ministrów wynieść am bitne jedno­
stk i ? .Są więc na wszelki sposób te wie&ci o 
przesileniu gabinetowem , które  tak  iry tu ją  w ie­
deński organ hr. Badeniego, znaczącem  signum  
temporis, są one naturalnym  w ypływ em  choro­
bliw ej sytuacyi, w jak ie j znajduje się i gabinet 
hr. Badeniego i państwo całe.

Sulidarność Słowian w Austryi.

Słow ieńcy zam ierzają zwołać w ielkie zgrom a­
dzenie ludowe, k tóre ma być odpowiedzią na 
zjazd niem iecki w Celowcu. Oto, co w tej 
spraw ie pisze głów ny organ stronnictw a mło- 
dosłowieńskiego, lublański Slovenski N aród:

„W  chwili tak poważnej, ja k  dzisiejsza, nie 
m ogą Słow ianie austryaccy zachować się bez­
czynnie. Czesi w zięli się do pracy p ie rw si, bo 
prezydent m iasta P rag i dr. Podl pny zwołuje 
zjazd w szystkich czeskich reprezeutacyj m iej­
skich do P rag i; również Polacy, którzy byli do­
tychczas chłodni (k i so byli doseduj hladni ('.)) 
poczynają się k rzątać  około zw ołania wielkiego 
wiecu ludowego w Cieszynie. A gdzież my, 
Słowieńcy ? Czy dalej spokojnie będziemy p a ­
trzyli na napaści naszych najzażartszych w ro­
gów, Niemców, my, którym  dawno j u ż , ja k  
Czechom, należą się podobne rozporządzenia ję  
zykow e ? K ażdy praw y Słowieniec odpowie, że 
nigdy nie poddam y się w niewolę Niemcom, 
że nie dam y sobą p o m ia tać , że m iara krzyw d 
naszych już dawno przepełnioną.

„Aby dać w yraz protestow i przeciw bezp ra­
wiom niem ieckim , powinniśm y zw ołać w i e l k i  
w s z e c h s ł o w i e ń s k i  w i e c  w Celowcu 
lub Ciflei. W zyw am y w szystkich naszych ro­
daków , aby nasz projekt rozważyli, wzywam y 
zw łaszcza prezydenta m iasta Lubiany, aby w stą­
pił w ślad swego kolegi pragskiego. N a zgro­
m adzeniu m ają być przedłożone te rezolucye, 
na które bez różnicy stronnictw  w szyscy sn 
zgadzam y. Tym sposobem będzie ono dowodem, 
żeśmy solidarni i zgodni, że nam wszystkim  
wfe ze serca glos: „N aprej, rastara S la v ie !u

Czesi chcą akcyę rozpocząć w tym  samym 
duchu. W num erze 388 pL zą N arodni L is ty :

„W ypada nam  przedew szystkiem  stw ierdzić, 
że takiego spokoju, w jak im  my Czesi dotąd trw a­
my podczas w rzaw y, w ypraw ianej przez Niem ­
ców, sam i nigdy nie bylibyśm y uw ażali za mo­
żliwy, a po drugie błędem  jes t, żeśmy do tej 
chwili idei solidarności niemieckie) nie przeciw ­
staw ili idei solidarności 8łow ian. Pielęgnow anie 
idei wzajem ności słowW>Btjej  przez całe  b ie ­
żące stólecie nie było ta k  bardzo zaniedbyw a- 
nem, jak  obecnie. Pod tym  względem zaiste 
w styd nas, gdy na pam ięć przyw iedziem y cza 
sy daw niejsze. My, Czesi, aż do dzisiaj nie sta 
raliśm y się u innych narodów  słow iańskich u 
pomoc. Z nas n ik t dotąd nie jeździł ani do 
K rakow a, ani do Lwowa, ani do Lubiany, aby 
tam budzić świadomość pokrew ieństw a plemien 
nego i w zyw ać pomocy naszych braci słow iań­
skich dla obrony praw  języ k a  ojczystego. Aż 
do chwili obecnej, praw dę powiedziawszy, nie 
uczyniliśmy d la  odparcia napaści niemieckich, 
sk ierow m ych przeciw  rozporządzeniom języko­
wym, w łaściw ie n ic".

Pism a staroczeskie, jak  H las Naroda  i Mo- 
ram ka Orlice gan ią  postanowienie d ra  Podlipne- 
go, o którym  wiadomo, że zapowiedziane zgro­
m adzenie reprezentacyi gm in czeskich odw ołał. 
M or. Orl. sądzi, że nie było potrzeby obawiać 
się przeszkód, ja k ie  pora obecna staw iała , w 
spraw ie tak  doniosłej bowiem, w jak ie j miało 
być zgrom adzenie zw ołane, w szystkie inne w zglę­
dy ustępują na plan drugi. Obowiązkowi pa- 
tryotycznem u byliby z pewnością wszyscy u- 
czynili zadość.

[omioitef ajlow ej Mmt.
S o f i a ,  12 lipca. 

(Zabicie Janow a. —  Szlcoly bułgarskie u M ace­
donii. —  Podróż ks. Ferdynanda. — A n n a  S i­

mon. —  P rądy polityczne).
(??) Tutejszym  szowinistom bardzo przypadło 

na rękę zabicie prof. J a n o w a  w Salonice, 
ctóre wbrew praw dzie spędzają na Serbów, a 
ttóre, ja k  to wiecie już  zapew ne z dzienników, 
należy przypisać nieostrożnemu obchodzeniu się 
z bronią sam teh  B ułgarów , gdyż kw estyi nie 
u le g a , że Serbowie broni ze sobą nie mieli w 
czasie aw antury  w kaw iarn i „Colombo". Szowi­
niści bułgarscy nie posiadają się ze złości z po­
wodu m arnych , ja k  d o tą d , rezultatów  agitacyi 
autiserbskiej w Macedonii. Mityng macedoński, 
który  tu odbył się w zeszłym  miesiącu, nie udał 
się zupełnie, nie uchw aliw szy nawet, jak  i czy 
m a być dalej agitacya w Macedonii prow adzo­
ną. Nie bez w pływ u było tu zapewne i stano­
wisko bułgarskiego rz ą d n , k tóry  t e r a z  nie a- 
w aża za stosowne występować z rem onstracya 
mi u Porty na korzyść swych rodaków  w Ma­
cedonii.

W  tutejszych dziennikach pojaw iły  się zesta­
w ienia statystyczne, odnoszące się do szkół bu ł­
garskich w M acedonii, a m ające w ykazyw ać 
przew agę żyw iołu bułgarskiego w w ile ja ta c h : 
m onasty rsk im , uesKuebskim i salonickim , wraz 
z nieuczciwemi środkam i k o n k u ren cy i, używa- 
n tm i przez Serbów, aby powiększyć frekwen- 
cyę w swych szkołach. W Belgradzie ukaże się 
niezawodnie zbiór analogicznych w ykazów, k tóre 
stw ierdzać będą fakty w p r o s t  p r z e c i w n e .

Tajem nicze, ja k  w szystko w B ułgaryi, co do­
tyczy dw o ru , lub rz ą d u , »ą podróże ks. F e r ­
d y n a n d a  po E u ro p ie , w czasie k tórych om i­
nie on W iedeń, choć w łaśnie nad „m odrym  D u­
najem " m ógłby i powinien szukać punktu  opar­
cia d la  swej przybranej ojczyzny

Już ma być rzeczą postanow ioną, że w ładca 
B ułgaryi odwiedzi króla rum uńskiego w począt­
kach przyszłego miesi ica. Odwiedziny te z tego 
względu nie są pozbawions Zuaczfcnia politycz­
nego, że ostatniem i czasy stery rządowe b u łg a r­
skie nie b y ły  obce stworzeniu „irredentya bu ł­
garsk iej w Dobrudży. Zaznaczył swe stanowisko 
w tym  kierunku  szczególniej m inister wojny 
Petrow  z pomocą oddanego mu dziennika M ir. 
T eraz je d n a k , gdy m iędzy W iedniem a  P e te rs ­
burgiem stosunki ułożyły się zupełnie inaczej, 
tańczący podług piszczałki rosyjskiej K oburg 
dostał „ W in k a z nad Newy. aby pupraw ił swe 
stosunki do Rum unii. W ynikiem  tej w skazów ki, 
czy rozkazu, jest zam ierzona podróż do B uka­
resztu.
- Rozpraw a przeciw morderoom A nny S i m o n  
w yznaczoną została na dzień 22 b. m. przed 
sądem w Filipopolu. R ząd bu łgarsk i, d o tw ię ty  
w wysokim stopniu tem , że przedstaw iciel Au- 
stro-W ęgier nie dopuścił do zatuszow ania tej, 
z różnych względów nieprzyjem nej spraw y, użył 
pierwszej lepszej sposobności, aby zam anifesto­
wać swój serwilizn. wobec Rosyi. T aka manife- 
stacya ze stropy rządu bułgarskiego by ła  tem 
więcej nie na m ie jscu , że szerokie sfery tu te j­
szej ludności przyszły ju ż  do p rzek o n an ia , iż 
bezw arunkow e poddanie się woli Rosyi i sol 
daryzow anie się z nią, ideałem  B ułgarów  być nie 
może. Sposobność do zam anifestow ania swych 
uczuć rusonlskich dało prezydentow i m inistrów, 
Stoiłowow: , i jego  kolegom otwarcie muzeum 
handlowego przez pew ne tow arzystw o handlo-
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-  MicLci* -  szepnął W iechowski.

—  Co Michcik? Byłeś pan kiedy w teatrze, 
w idziałeś pan głów nego tenora i statystów  ? 
Otóż cała  szkoła są to statyści, a ci dwaj — 
to głów ni śpiew acy, okazy... S tara  to sztuczka, 
na której ja  się znam nieźle. Pow tarza się to 
przecie w każdej niem al szkole i jest śm iertel­
nie nudne... J a  nie jestem  z pana zadowolony, 
panie W iechow ski...

W nauczycielu zatrzęsło się serce i w nętrzno­
ści. Nie w idział ju ż  wcale osoby dyrek tora  i, 
ja k  d z ieck o , zw racał się ku szczelinie we 
drzw iach, prow adzących do jego m ieszkania, 
przez k tórą podpatryw ała  i podsłuchiw ała bieg 
w izyty  pani M arcyanna. W mózgu jego biegały 
jeszcze niektóre m y ś li, jak  strzykania  bólu. 
Jednę z nich, ostatni środek ratunku , powie­
dział do Jaczm ieniew a:

—  Może jaśnie wielmożny pan dyrek tor raczy 
wejść do m nie...

—  Nie, ja  nie mam czasu — i żegnam ... — 
rzekł naczelnik szorstko, w dziew ając palto z po­
śpiechem.

—  K siążki, w ykazy prowadzę starannie... — 
rzekł jeszcze W iechowski.

— K siążki! —  zaw ołał dyrek tor szyder­
czo. — Sądzisz pan tedy, że w zam ian za pen- 
syę, m ieszkanie i stanow isko nie trzeba naw et 
prowadzić ksiąg, a jeżeli się pisze w nich co­
kolw iek, to je s t to już ty tu ł do nagrody? Cóż 
zresztą... książki? J a  mam przecie pańskie w y­
kazy. F iguru ją  tam cyfry czytających, których 
ja tu  wcale nie znajduję.

O statnie słow a w ypow iedział, zarzucając futro 
na ram iona.

-  Żegnam  was, dzieci, uczcie się pilnie, sta 
rajcie się... — rzekł do zebranych uczniów. Po­
tem, wychodząc, odezw ał się do nauczyciela:

■— Moje uszanowanie..
Wiechowski nie był w stanie ani wyprows

dzić go, ani wyjść za nim. S ta ł, oparty  o sto­
lik  katedry , i p a trzy ł na drzw i wehodowe. Mróz 
śm iertelny obejmował jego ciało i w strzym yw ał 
krew  w żyłach.

— W szystko się skończyło... —  m yślał pan 
F erdynand —  masz teraz... Cóż tu robić, gdzież 
się tu w j nieść, z Czegóż tu żyć? U trzym am  się 
to z pisania próśb do sądu? P rzecie  tam  ju ż  to 
samo czterech robi...

S k inął na dzieci że mogą ju ż  iść sobie, otwo 
rzy ł drzwi do swego m ieszkania i obejrzał tę 
izbę jednem  spojrzeniem. N agle rozpacz i żal 
w potoku łez buchnęły z jego piersi. Przez 
d ługi czas szlochał g ło śn o , ja k  d z ie c k o , leżąc 
piersiam i na stole. Gdy podniósł oczy, spostrzegł 
w kącie szereg butelefc z piwem. Skoczył zaraz, 
chw ycił pierw szą z brzegu, w yrw ał ko rek  i p ra ­
wie jednym  tchem w ypił całą butelkę. Rzucił 
w k ą t pierw szą i wys&czyl d rugą, potem trze­
cią i czw artą. P ił, nie pzestając głośno płakać, 
i ju ż  p iątą  butelkę odkorkow yw ał, gdy  wtem 
ktoś mocno zastukał do drzwi. W iechowski, 
z gniewem  otw arł je szeroko i u jrza ł przed 
sobą... znowu Jaczm ieniew a w futrze i w czapce, 
k tóry  uśm iechał się do niego i w yciągał obie 
ręce.

— Ot p o m y łk a , — mówił —  ot głupstw o! 
Jak  łatw o skrzyw dzić uczciwego człow ieka, ach 
ja k  łatw o! W iechowski! ja  będę o panu pam ię­
ta ł i podwyższę pensyę. T rzeba tylko, żeby 
więcej czytało... usilnosci, rozumiesz pan. więcej... 
A co do śpiewów, to bardzo rad  jesrem, bardzo, 
bardzo... I nie zapomnę. Pensyę ju ż  w nastę 
pnym  miesiącu dostaniesz pan lepszą... No, mnie 
się spieszy, więc do- w idzenia. Proszę nie gn ie­
wać się na nieuważne słow a... Usilności tylko, 
u8ilności...

Ścisnął przyjaźnie rękę W iechow skiego i wy- 
| szedł z izby. Nauczyciel postępow ał za nim

krok w k r o k , najpew niejszy, że t o , co w idzi, 
słyszy i czego doświadcza, je s t snem raptow nym  
po wypiciu ty lu  butelek M achlejda. Przede- 
drzwiam i s ta ła  grom ada b a b , więc je  rozsunął 
i zrobił miejsce dla dyrektora. U sadow ił go 
w karecie, otulił mu nogi p led em , k łan ia ł się 
k ilkanaście razy, n a s tę p n ie , gdy k a re ta  zn ik ła  
na skręcie d ru g i, powrócił do siebie i wciąż 
trw ał w złudzeniu, że śpi coraz mocniej. 2  tego 
błędu w yrw ała  go dopiero pani M arcyanna. 
W padła do izby ja k  ku la  arm atnia i ,  podrygu­
jąc , rzuciła  się mężowi na szyję.

—  A to szelm owskie chłopstwo 1 A to nam 
usługę w y ś w ia d c z y ł^  —  krzyczała  , zanosząc 
się od śm iechu. ™

— Ja k ą  usługę, co ty  pleciesz?
— To ty  nic nie wiesz? Aao, przecie baby 

skargę na ciebie zaniosły.
— Jak ie  baby?
—  Masz ci... ja k ie  baby? G ulonka, Pulutowa, 

P ią tk ó w k a , stara  D u lęb in a , Zalesiaczka , no, 
w szystkie baby...

—  Gdzie, jak ?
—  Ano tak . Jak  dyrek tor przy jechał, zeszły 

się i czeKały podedrzw iam i całą  wsią. Ja k  w y­
szedł z sieni, obstąpiły  go, sk łoniły  się i Zale- 
siacka w yleciała pierwsza z gębą...

—  Czegóż ona chciała?
— N o , stul g ę b ę , to ci rozpowiem po kolei, 

jak  i co było. Pow iedziała tak ... Ażem ścier 
p ła ,  jak  zaczęła mleć tym pyskiem ! Pow ie­
działa  tak : Dopraszam  się łask i, wielmożny na­
czelniku, nie chcemy tego nauczyciela, co tu sie­
dzi u nas we wsi. On jej na to: — Nie chcecie 
tego nauczyciela, a to dla czego? — Ona wtedy: 
Nie chcemy tego pana W iechow skiego, bo żle 
uczy. —  Ja k  to, żle uczy? co wam się nie po­
doba? — Nam się —  ona powiada —  nic nie 
podoba, co ta  on uczy. Ij, co ta  długo g ad ać ,—

w trąciła  się zaraz stara  D ulębina —  wielmożny 
n acze ln ik u , nie chcemy tego nauczyc iela , bo 
nam  uczy dzieci jakichsi śpiew aniów  po ruśku, 
na książce tylko tosamo po ruśku-, cóż to za 
nauka taka? D zieciska bez trzy  zimy w ałęsają 
się do tej ta  szkoły i nie umić się żadne mo­
dlić na k s iążce , a ,ak które a m ie , to się nie 
we szkole nauczy ło , tylko jedno od drugiego 
choć i na błoni za bydłem . Nie w styd to? K a­
tolickiego śpiew aniu to ich nie ponaucza. tylko 
jakiesi ta... a naw et gębą nie można wymówić... 
I  jak  dzieci —  gadała  —  zaczną we szkole 
śpiew ać nabożn ie , to ten n ie , ty lko się drze 
s a m , a znowu m ądrala Michcik za nim i nie 
dadzą dzieciskom P ana Boga pochwalić. Do cze­
góż to to podobne? A tu p ła ć , daw aj na niego 
esypkę! — D yrektor się spy ta ł: Często też nau­
czyciel tak  po rusku śpiew a z dziećmi? —  Co 
dzień śpiewa! — w rzasnęły  w szystkie ra jen i. —  
To się przecie ła łwo przekonać. Choćby i jego 
samego cię spytać, przecie się nie może w żywe 
oczy zaprzeć. N ieraz to naw et ani jednem u na 
książce nie pokaże, ty lko od samego rana  w y­
śpiew ują... —  tra jko ta ła  P iątkow a. —  7’ak? 
wy niedowolne panem W iechowskim ? — spytał 
się ich dyrek to r —  dlatego, że on uczy po ru­
sku? — A i mamy być „dowolne"! Doprasza- 
my się, wielmożny naczelniku, żeby go zabrać, 
a innego dać, coby po polsku uczył, a nie, to... 
nam ta szkoła niepotrzebna. D zieciska się ta 
same nauczą, ja k  k tóre chętliwe, i przypow iastki 
se przeróżne w yczytuja z książek, a ten ogłupia 
do reszty i pokój. Albo mu zakazać tych śpie­
wów... —  D o b rze , dobrze —  rzek ł dyrektor, 
i poszedł tu  do ciebie. (D. c. n.).
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wo-transportow e rosyjskie). P rzy  otw arciu tego 
„m uzeum ", rów nającego się bogactwem  zebra­
nych w niem okazów sklepikow i wędrownego 
k ram arza, obecnym  by ł cały św iat ofieyalny tu ­
tejszy.

N a bankiecie, k tó ry  odbył siY po inaugura- 
c y i , wygłoszono ca ły  szereg mów sław iących 
„zbratanie się S łow ian", i m ieszczących w sobie 
śmieszne aluzye do „nowej bułgarsko-rosyjskiej 
ery  handlow ej“ , dziecinne w y rażen ia , ja k  „pio­
nierzy k u ltu ry " , t. j. Rosyanie i t. p.

D ru g im , ważniejszym  objawem  fochów b u ł­
garsk ich , je s t zamówienie, zam iast w Austro- 
W ęgrzech, ja k  to było projektew anem , w Rosyi 
znaczniejszej party i karabinów  i ładunków .

B ułgarskie dzienniki z widucznem zadowole­
niem  przedrukow ały  doniesienie dzienników  ro­
syjskich, że księżna K lem entyna, m atka księcia 
Ferdynanda, nie chciała przyjąć w dniu swych 
urodzin agenta  dyplom atycznego Austro-W ęgier. 
Tym czasem  rzecz m iała się tak : D yplom aty
czni zastępcy Austro-W ęgier, Niemiec i W łoch 
złożyli swe w izyty  w konas.u w dniu urodzin 
księżnej wedle kalendarza g rego riańsk iego  i 
nie uw ażali się obowiązanym i do pow tarzania 
ich w dw anaście dni później, wedle kalendarza 
ju liańsk iego . Tyle je s t praw dy w całem  zajściu, 
k tóre pew ne dzienniki tutejsze, zostające w u- 
sługach rządu i R o sy i, rozdm uchać chciały  do 
znaczenia w ypadku m iędzynarodowego.

0 gimnazyum polskie w Cieszynie.
Przyrzeczenia, źe gim nazyum  polskiem u w 

Cieszynie z końcem  ubiegłego roku szkolnego 
nadanem  zostanie praw o publiczności, nie do­
trzym ano. Zawiedziono nasze nadzieje, pogw ał­
cono to, co się nam  słusznie należy. A czyż nie 
pow inniśm y posiadać gim nazyum  polskie w k ra ­
ju ,  w którym  Polaków  jest 177.418, w powiecie, 
gdzie nas m ieszka 39.258! Liczebnie słabsi 
Niem cy, k tórych  je s t w K sięstw ie Cieszyńskiem  
ty lko  41.714, a w powiecie Cieszynie 9.150, m a­
j ą  aż ośm szkół średnich, nam  odmówiono je ­
dnego gim nazyum ! Zaiste trudno o w iększe po­
gw ałcenie praw a w czasach, gdzie o rów nou­
praw nien ia  w szystkich narodowości tyle się mó­
wi i deklam uje.

A zaw inił tu  n ietylko bar. Gautsch, lecz cały  
gabinet hr. B a d e n i e g o. Słowo Polskie podaje 
w wczorajszym  num erze swego dziennika tele­
gram  z Cieszyna, w którym  w ina ta hr. B iJe - 
niego dostatecznie została stw ierdzoną. D ziennik 
ten o trzym ał w tej spraw ie takie, zgodne zresz­
tą  tym  razem  z naszem i, inform acye:

„D nia 20 czerwca hr. Badeni, pow ołując się 
na daw niejsze swe przyrzeczenia, dane jeszcze 
podczas trw an ia  R ady państw a, ośw iadczył ks. 
Świeżemu i dr. M ichejdzie, k tórzy  się do niego 
w deputacyi udali, Ze spraw a udzielenia praw a 
publiczności gim nazyum  polskiem u w Cieszynie 
załatw ioną zostanie bezw ątpienia pom yślnie, sko­
ro m inister Gautsch powróci z urlopu. W czte­
ry  dni później by ł dr. M ichejda u G autscha. 
T en, nie ukryw ając niezadow olenia z powodu 
natarczyw ości w czynionych zabiegach, nadm ie­
n ił przedew szystkiem , że zbytecznem  było uda­
wać się do niego, skoro ju ż  deputacya b y ła  u 
prezydenta m inistrów , i tłóm aczył się, że będąc 
na urlop.ie, ak tów  jeszcze nie czytał. W  n a j ­
b l i ż s z y c h  j e d n a k  d n i a c h  —  by ły  słow a 
p. G autscha — s p r a w a  b ę d z i e  g r u n t o ­
w n i e  z b a d a n a  i z a ł a t w i o n a  i n i e z a ­
w o d n i e  p o  m y ś l i  p r e z y d e n t a  m i n i ­
s t r ó w ,  b o  o n  p r z e c i e ż ,  r o b i  p o l i t y k ę ,  
n i e j  a. Co prezydent pow iedział, to się stanie.

Po tak  stanow czych ośw iadczeniach, postano­
wiono ja k iś  czas czekać cierpliw ie. G dy jednak  
załatw ienie nie nadchodziło, udał się ks. Św ie­
ży dn ia  9 bm. ponownie do barona Gautscha, 
k tó ry  mu wręcz ośw iadczył, ż e  p r a w a  p u ­
b l i c z n o ś c i  w t y m  r o k u  s z k o l n y m  j u ż  
n i e  u d z i e l i ,  b e z  p o d a n i a  p o w o d o w i  
b e z  o z n a c z e n i a  t e r m 1 n u ,  w k t ó r y m b y  
s i ę  n a d a n i a  p r a w a  p u b l i c z n o ś c i  s p o ­
d z i e w a ć  b y ł o  m o ż e  a " .

Wobec dokonanego fak tu  nie możemy stać z 
założonem i rękam i i zdobyw ać Bię tylko na w y­
sy łan ie  deputacyj, k tóre by o praw o publiczności 
dla gim nazyum  polskiego w Cieszynie prosiły , 
k tó reby  żebrały  o to, co się ta k  słusznie Ś lą­

zakom należy T rzeba się jąć energiczniejszych 
środków, trzeba panom  Niemcom po tazać , że 
pięć razy liczebnie od nich w Cieszyńskiem  sil­
niejsi, zawojować się nie dam y. Zgnębieni ja  
rzmem germ anizm u, złam ani niespraw iedliw em  
wobec nas postępowaniem , powinniśm y podnieść 
się tem rychlej, że od nikogo, jak  się jasno o- 
kazało, pomocy oczekiwać uie możemy. Słusznie 
też pisze ostatni Głos L u d u  Śląskiego:

„Stało się —  ale to, co się stało , nie zbiło 
naszych nadziei, pobudziło nas raczej do tem 
większej obrony praw  naszych. D latego też od­
zyw am y się do was, kochani Ślązacy: „ N i e  
z r a ż a j c i e  s i ę ! “ Pracujm y jeszcze więcej i 
energiczniej w obronie praw  naszych, starajm y 
się, żeby do pierw szej k lasy  gim nazyum  nasze­
go w pisało się choć dw a razy tyle uczniów, 
jak  przeszłego roku, a tem pobijemy dążności 
naszych wrogów! Ci uczniowie, k tórzy  będą po­
trzebow ali sk ładać  egzam in, w y s ł a n i  b ę d ą  
n a  k o s z t  „ M a c i e r z y  s z k o l n e j 11 d o  W a ­
d o w i c  l u b  d o  K r a k o w a  i tam  w ystaw ione 
im zostaną przez kom isyę szkolną św iadectw a 
z praw em  publiczności. Obawy zatem  nie m iej­
m y żadnej! Niech widzą ci Polakożercy, tyjący 
z pracy naszej, że nie tak  łatw o nas zniszczą, 
bo my sobie radzić umiemy! —  Z rozpoczęciem 
parlam entu w jesien i rozpocznie się również 
w alka o nasze praw a. Nie będziem y ju ż  teraz 
żebrać o to, co nam się należy, ale wszyscy 
posłowie polscy, bez różnicy stronnictw , ude­
rzyć muszą w obronie gnębionego ludu polskie­
go na Ś ląsku. A więc jeszcze raz, Ślązacy, w 
g ó r ę  c z o ł o !  Niech się gm ach gim nazyum  na­
szego napełn i uczniam i!“

Rzeczywiście Polacy na Ś ląsku powinni prze­
trw ać jeszcze ten okres przejściow y —  powinni 
w ja k  najw iększej liczbie zapisyw ać swoich 
synów do gim nazyum  polskiego w Cieszynie, 
aczkolw iek szkoła ta  ma dotąd charak ter in ­
sty tu tu  pryw atnego. Zamożniejsi rodzice nie u- 
chylą się od tego, biedniejszym  przyjdzie z po­
mocą społeczeństwo polskie.

R a d a  m i a s t a  L w o w a  n a  w c z o r a j -  
s z e m  p o s i e d z e n i u  u c h w a l i ł a  u f u n ­
d o w a ć  d z i e s ’ ę ć n o w y c h  s t y p e n d y ó w  
d l a  u c z n i ó w  p i e r w s z e j  k l a s y  g i m n a ­
z y u m  p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e ;  za je j 
p rzykładem  pójdą zapew ne inne m iasta w k ra ­
ju . Poddajem y tę myśl, jak  w roku ubiegłym , 
w szystkim  naszym  reprezentacyom  gm innym  i 
pow iatow ym , prosząc o uchw alenie datków  na 
stypendya d la  uczniów gim nazyum  polskiego w 
Cieszynie, lub wogóle na utrzym anie tej szko­
ły .— Zbieraniem  sk ładek  w tym celu z»jąć się 
także pow inni obyw atele w swoich kó łkach  i 
to w arzystw ach , a każdego obowiązkiem  być 
winno: przyczynić się do tego ak tu  na rzecz 
w ażnej i p iekącej spraw y polskiej.

Z drugiej strony jednak  wszelkiem i siłam i 
starać  się pow inniśm y o zaspokojenie przez rząd 
słusznych żądań naszych na Śląsku. Na w i e c u  
w C i e s z y n  ie, k tóry  odbyi się ma 1 sierpnia, 
zaprotestow ać pow inniśm y przeciw  gnębieniu i 
poniew ieraniu praw  naszych. W  dzień ten sta­
wie się powinien na wiocu w Cieszynie cały  
Ś ląsk polski i z G alicyi ci, k tórym  spraw a pol­
ska na Śląsku leży na sercu. Pow inniśm y się 
dom agać na wiecu ty m , ja k  to podnosiliśmy, 
już n i e t y l k o  p r a w a  p u b l i c z n o ś c i ,  a l e  
u p a ń s t w o w i e n i a  g i m n a z y u m  p o l s k i e ­
g o  w C i e s z y n i e .  Staraniem  tedy naszem  na 
dni bieżące powinno b y ć : z b i e r a n i e  s k ł a ­
d e k  n a  s t y p e n d y a  i s t a w i e n i e  s i ę  n a  
w i e c u  p o l s k i m  w C i e s z y n i e !

Przegląd polityczny.
K rak ó w , 16 lipca.

T  u r  c y  a , ja k  donosi dzisiejsza depesza z 
K o n s t a n t y n o p o l a ,  u s t ą p i ł a  w o b e c  
n a c i s k u  E u r o p y .  D oniesienia ze stolicy 
Turcyi do S tandarda  tlóm aczą poniekąd opór 
su łtana , k tóry  od swej rady  m inistrów otrzym ać 
m iał spraw ozdanie, że „koneprt europejski" na­
leży uw ażać ja k o  z w i ą z e k  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i ,  s t w o r z o n y  d o  w a l k i  z p ó ł k s i ę ż y ­
c e m " .  Rezultatem  tej opinii było w ysłanie osta 
tniej okolnej noty tureckiej i energicznej odpo­
wiedzi na nią ze strony am basadorów  i ich 
rządów. Polił. Corr. zaś d o d a je , że A bdul-lia-

midowi m iał oświadczyć jed en  z jego m inistrów, 
iż am basador francuski C a m b o n uw aża żąda­
nia Turcyi za słuszne. Pomimo, iż na zapytanie, 
ja k ie  w prost w ystosował do niego s u ł ta n , am ­
basador zaprzeczył, jakoby  kiedykolw iek w po­
dobny sposób się w yraził, i bez względu na to, 
że jeden z daw nych w, wezyrów zw racał uw a­
gę A bdul-Iłam ida na niebezpieczeństwo, mogące 
w yniknąć dla Turcyi z przew lekania rokowań 
pokojowych, zdecydowano się w Ildra-kiosku na 
w ysłanie owej noty  i bezpośrednie k roki su łtana  
u panujących europejskich.

D z i e n n i k i  r o s y j s k i e  obecnie już za­
m ieszczają a rty k u ły  uroczyste z powodu zapo­
wiedzianej w i z y t y  p r e z y d e n t a  F a u r e ’a. 
Peterb. Wiedomosti om awiają znaczenie spodzie 
wanej w izyty w szumnym artykule , pod ty tu ­
łem : „Nowy tryum f przym ierza dw oistego". — 
O rgan ks. U c h t o m s k  i e g o zapew nia, że Ro- 
sya ca ła  entuzyastycznie pow ita prezydenta 
republik i francuskiej, i że odw iedziny te przy­
czynią się do w zm ocnienia węzłów  przyjaźni, 
będącej dominującym czynnikiem  w polityce 
wszechświatowej. D ziennik rosyjski nadm ienia 
zarazem , że podczas pobytu prezydenta f a u re ’a 
w P etersburgu m ają być załatw ione ważne 
kw estye, odnoszące się do przym ierza francasko- 
rosyjskiego i do wspólnej akcyi politycznej 
sprzym ierzonych mocarstw.

A rtyku ł ten obliczony jest, j - k  się zdaje, na 
rozw ianie w ątpliw ość’ tych polityków  francu­
skich, k tórzy  z pew nym  sceptycyzm em  patrzą 
na objaw y francusko-rosyjskiej przyjaźni i na 
przygotow ania do zapowiedzianej rew izyty F au ­
re ^  w Rosyi.

Z  zaboru pruskiego.

Wobec mnożących się wiadomości o z a k a ­
z a c h  zupełnych lub częściowych z a b a w  p o l ­
s k i c h  tow arzystw  przem ysłow ych i innych 
w z a b o r z e  p r u s k i m ,  szczególnie zaś n a 
Ś l ą s k u ,  Schles. Yollcs Z tg  pisze: „Jeżeli ktoś 
myśli, że tym  sposobem zgerm anizuje się Pola­
ków, tc się grubo m y li , bo skutek  tych za k a ­
zów będzie raczej przeciw ny zam iarow i. P rzy  
przyszłych w yborach do parlam entu otrzym ają 
germ anizatorow ie stosowne pokw itow anie."

Schles. Yolks. Z tg  utrzym uje, że te r y c z a ł ­
t o w e  z a k a z y  p o l e g a j ą  n a  t a j n e m  r o z ­
p o r z ą d z e n i u  m i n i s t t r y a l n e m .  S tw ier­
dzić tego n iepodobna , ale wiele szczegółów 
przem aw ia za prawdopodobieństwem  tego przy­
puszczenia , m ianowicie też ta  okoliczność, że 
wyższe w ładze w szęazie zatw ierdzają zakazy 
w ładz niższych. Można tedy przypuszczać, że 
władzom  niższym polecono w ydaw ać zakazy 
wszędzie, gdzie w idzą „niebezpieczeństw o" na­
rażenia spokoju publicznego na podstaw ie zna­
jomości stosunków  lokalnych. W ładze te oczy­
wiście samowolnie korzystają  z tego upow ażnie­
nia, a na niekorzyść ludności polskiej, szczegół 
nie ta m , gdzie urzędnicy decydujący podlegają 
w pływ om  hakatyzm u.

Z  Londynu.

O przyjęciu, jak ieg o  s p r a w o z d a n i e  ko-  
m i s y i  p o ł u d n i o w o - a f r y k a ń s k i c j  do­
znało ze strony p rasy  angielskiej, piszą z L on­
dynu: Półurzędow y Standard  potępia R h o -
d e s’a; to samo czyni D aily  Chronicie, k tóra 
jednakże w olałaby zredukow ać ukaranie byłego 
prezydenta m inistrów  w K raju  Przylądkow ym  
jed y n ie  do odebrania mu godności tajnego rad ­
cy. Times zaś sądzi, że C e c i l  R h o d e s  już  
dostatecznie ukaran y  został przez ujmę, ja k ą  
śledztwo przyniosło mu na sław ie i m ajątku. 
D aily  Telegraph pow iada, iż należałoby R h o- 
d e s a pozostawić już w spokoju, a D aily  News 
w yraża obawę, że śledztwo nie oczyściło nale­
życie honoru A nglii w oczaeh obcych m ocarstw . 
Na sprzeczności pomiędzy zeznaniam i C h a m ­
b e r l a i n a  w komisyi, a obciążającemi go de­
peszami M i s s  F l o r y ,  dzienniki nie zw racają 
uw agi. Zapewne ktos z członków Izby gmin 
zwróci na to uwagę.

W ystawa prac uczniów szkoły 
sztuk pięknych.

(J . T .) Wystawa tegoroczna robi wrażenie bar­
dzo dobre, biorąc ją  jako całość, a podnoszące się

jeszcze tem , że od zeszłorocznej jest znaczuie le­
pszą w szczegółach.

Zacznijmy od rzeźby, nie wchodząc zupełnie w 
to , jak wypadło rozdanie pomiędzy uczniów meda­
li , co jest wynikiem indywidualnego zapatrywar:a. 
„Akt" w całej figurze, wykonany przez p. D n a i -  
k o w e k i e g o ,  należy uważać za najlepszy, b a r 
dzo dobrym jest także podobny „Akt" p. B r e y e -  
ra% Szkoda tylko, źe mieli oni przed sobą tak nie 
smacznie ustawionego modela. Prace portretowo pp. 
B r z e g i  i O s t r o w s k i e g o  zasługują również 
na przychylną ocenę i można nawet twierdzić, bez 
przesady, że wszyscy wymienieni są już nie ucznia­
mi , lecz początkujący mi artystami. Szkoła ta pro 
wadzona jest nader sumiennie od lat kilku przez 
prof. Dauna.

Ze szkół rysunkowych pierwszeństwo przyznać 
trzeba szkole prof. Cynka. Wśród jego uczniów 
prjm  trzyma p. H o f f ,  rysnjacy poprawie i z pe- 
wnem, teraz nawet wybitnem , zacięciem artysty- 
cznem. Dnżo dobrej woli zdradzają rysunki pp 
K a r s z n i e w i c z a  i D u n a j e w s i c i e g o .

Szkoła rysunkowa prof. Unierzyskiego nie jest 
prowadzoną w duchu zgodnym z kierunkiem, w ja ­
kim idzie cała szkoła sztuk piękr.ych. Stąd ucznio 
wie jej , przechodząc do szkół m uLrskich, znajdą 
niezawodnie wielką trudność w zastosowaniu się do 
wymagań swych kierowników. Dobór przytem fa 
talnie brzydkich modeli poczucia estetycznego w 
uczniach rozwinąć nie może. W szkole tej zwra 
cają na siebie uwagę jedynie nienigrodzone prace 
p. Z a j c h i e w i c z a.

Prof. Malczewski, którego uczniowie widocznie 
są początknjącymi, ma wiele trudności, wprowadza 
jąc ich na pierwsze tory rysunku i otwierając im 
oczy na naturę. Wdzięczno to , choć żmudne zada- 
nib, z surowego materyału nraDiać przyszłych ma­
larzy. Niezawodnie jednak pierwsze dobre podset. 
wy nauki, ndz'elane przez tak wybornego rysowni­
k a , jak  prof. Malczewski, ułatwią dalszą karyerę 
artystyczną jego uczniom, pomiędzy którymi wyró­
żnia się p. K n r  y l  a s

Wielki postęp w porównaniu z rokinm przeszłym 
wykazuje szkoła prof. Axentowica*, gdzie spotyka­
my doskonałe studya, jak np. p. K o w a l e w  
s k i e g o  „Akt" kobiecy i prawdziwjl ładne stu 
dya aktu i głów, malowane przez pp. Z a r z y ­
c k i e g o  i B ą k o w b k i e g o .  Takich uczniów mo 
żna prof. Axentowiczowi powinszować!

Najobficiej reprezentowaną jest, co do ilości prac, 
szkoła prof. Wyczółkowskiego. Charakteryzuje ją 
trafny i urozmaicony dobór modeli. Nazwiska i pra­
ce nczniów tej szkoły znane nam są przeważnie z 
przeszłego roku. Znajomi ci porobili wielkie postę­
py. Taki np. p. K o t e w  malnje jnż tak, że może 
śmiałh rozpocząć samodzielną karyerę artystyczną; 
nie ustępuje mu p. W e i s s ,  a p. G a w l i k o w ­
s k i  (najlepszy ze wszystkich „Akt" lezącego chłop­
ca) więcej w szkole się nie nauczy. Nie ulega kwe- 
styi, że wymienieni młodzi ladzie, do których przy­
łączyć jeszcze należy p. K a r p i ń s k i e g o ,  opu 
ściwszy szkołę, gdzie niezawodnie bardzo dużo sko­
rzystali pod dzidlnem kierownictwem prof. Wyczół­
kowskiego , będą mogli otrząsnąć się z nieuniknio­
nego nlegania metodzie i kierunkowi swego nau­
czyciela, która pewną motiotonność nadaje ich pra­
com.

Co się tyczy szkoły  „krajowidoków" (sic!) prof. 
Stanisław skiego, to byłoby z korz/Stią dla całoScf 
w ystaw y szkolnej, gdyby jej nie otwarto do zwie 
dzama dla publiczności. Być może, że powodem  
njemnych w yników  nauki w tej szkole jest krótki 
czas jej istnienia —  w takim razie w rokn przy­
szłym  będzie o niej można coś pochlobniejszego  
powiedzieć.

K R O N I K A
Kraków, 16 lipca. 

Dom narodowy w Cieszynie, w i i  kwartale
1897 r. złożono na wybudowanie Domn narodowe 
go w Cieszynie następujące kw oty : Stanisław Lin­
de 1 złr., Bronisław Leśnik 1 złr., folwarczny pro­
cent 70 złr., Wydział powiatowy w Jarosławiu 5 
złr., ze skarbonki dra Cinciały 5 złr. 31 ct., Adam 
Sikora 5 złr., dr. Bronisław Wydrycbiewicz 2 złr., 
Jerzy Giajcar 50 ct., Aleksander Godek 3 z łr .,  Jan 
Kubaczka 50 ct., Henryk Kutnlski 50 ct., Andrzej 
Hławiczka 2 złr., dr. Wacław Seidl 10 złr., Kaje­
tan M. Strofiski 1 złr., Rudolf MUiduer 5 złr , Ro­
man Malinowski 2 złr., dr. Ignacy Blumenfeld 2

złr., dr. Tomasz Kotulecki 1 złr., M. Koziarski 2 
złr. 45 ct. Razem 119 złr. 26 ct. Po strąceniu 
wydatków 12 złr. 98 ct., pozostaje czystego do­
chodu 106 złr. 28 ct. Ogólny fundusz, dotąd *,e- 
hrany na Dom narodowy w Cieszynie, wynosi 
21.203 złr. 49 ct.

Cieszyn, dnia 1 lipca 1897 r.
Zastępca prezesa: K s. Ignacy Świeży. Sekre­

tarz: Józef M alinowski.
Tor podwójny tramwaju na linii okładanej w ła­

śnie z rynku, wchodzi w ulicę Szewską w ten spo­
sób, iż aż część chodnika około hacdln p. Fenza 
została zajętą. Jeżeli się uwzględni wielki zawsze 
ruch publiczności w tym punkcie, stosunkową wą- 
skość ulicy Szewskiej, oraz potrzebę niezbędną po­
zostawienia przejazdu dla powozów i doróżek, to 
dokonane już ułożenie podwójnego toru szyn w 
tem miejscu, uznać trzeba za bardzo niebezpieczne 
i groźne. Nie wiemy, kto aprobował taką budowę; 
to pewnem jest wszakże, źe bynajmniej wygodną 
ona być nie może dla ogółu mieszkańców, chociaż 
nie wątpimy, iż mogła być niezbędną dla towa­
rzystwa tramwajowego. Wystarczy popatrzyć na 
stan obecny w tym punkcie, aby nabrać pewuOŚci, 
iż nieszczęśliwe wypadki będą tu częste. Zwraeamy 
nwagę władz bezpieczeństwa, aby, póki czas złemu 
zaradziły.

Opera włoska. Drożyna artystyczna, bawiąca 
od kilku tygodni w naszem mieście, kończy gości­
nę Swą w niedzielę. Na trzy, mające się odbyć 
jeszcze przedstawienia, wybrano najlepiej przez ar­
tystów śpiewaue opery, na dziś „a id ę", na jutro 
„Rigoletta". W niedzielę zaś zakończy sezon opery 
^Żydówka", o której wystawieniu wezor jazem tak 
pochlebny sąd wydał nasz sprawozdawca muzyczny. 
Spodziewać się należy, że te trzy jeszcze przedsta­
wienia wypełnią widownię teatralną po brzegi. — 
Większą część biletów na niedzielne przedstawienie 
już rozebrano.

Wiadomości osobiste. Delegat namiestnik., p. 
Laskowski wyjechał wczoraj wieczorem do Wie­
dnia.

Dr. Karol L tw akow ski, wedłng doniesień pism 
lwowskich, przenosi się na stały pobyt do Szwaj- 
caryi.

Z „Sokoła" donoszą: Wycieczka do Mogiły ga­
larami z orkiestrą wojskową odbędzie sie dnia 18 
b. m. Program nrozmaicony. Wyjazd z Grobli pod 
Zamkiem punktualnie o godz. 1 w południe. Dla 
spóźnionych podwody przy rogatce mogilskiej. Po­
wrót przy oświetleniu. Udział 50 c t , familijny bi­
let 1 złr. 50 ct. Kasa w dn.u wycieczki nad Wi­
słą od godz. 1 2 1/, oraz na miejscu. B u f e t  z K ra­
kowa. W razie niepogody wycieczka odłożona do 
Dastępnej niedzieli. Odznaki i bilety dają prawo 
wstępu na boisko w Mogile.

Dr. Julian śnorelcwski. mianowany w tych dniach 
radcą sądu wyższego przy sądzie krajowym w Kra­
kowie, jest jednocześnie prezesem sądu krajowego 
karnego, którym od wiześnia ubiegłego roku pro­
wizorycznie zawiadywał. Nominacya ta nowego 
prezesa, który obecnie na stałe obejmnje zaszczy­
tne swoje stanowisko, z zadowoleniem przyjętą zo­
stała do wiadomości w sferach prawniczych nasze 
go miasta.

Chur akademicki wyjeżdża jutro w sobotę na 
wycieczkę po miejscach kąpielowych, rozpoczyna­
jąc od RaDki, Nastejine„koncerty odbędą sie: 1P-go 
b- m. w Zasoparem , 21 go w Krynicy, 22-go w 
Żegiestowie, 24-go w Szczawnicy, 26-go w Iwoni­
czu i 27-go w Rymanowie.

Skład senatu akademickiego uniwersytetu Ja­
giellońskiego na rok szkolny 1897 /8 , po zatwier­
dzeniu przez ministerstwo, jest następujący Rektor 
ks. prof. dr. W ładysław Knapiński; prorektor prof. 
dr. Szczęsny Krentz. Wydział teologiczny: dziekan 
ks prof. dr. Chotkowsk: W ładysław; prodziekan ks. 
prof. dr. Gromnick Tadenez; delegat wydziału ks. 
prof. dr. Spis Stanisław. Wydział prawniczy: dzie­
kan prof. dr. Kasparek Franciszek; prodziekan pref. 
dr. Zoll F ry d ery k ; delegat wydziału prof. dr. Ula- 
nowski Bolesław. Wydział lekarsk i: dziekan prof. 
dr. Kostanocai Kazimierz; prodziekan prof. dr. Ła­
zarski Józef; delegat; wydziału prof. dr. Jawordki 
Walery. Wydział filozoficzny: dziekan prof. dr. 
Karliński Franciszek; prodziekan prof. dr. Wierzej- 
ski A ntoni; delegat wydziału prof. dr. Zakrzewski 
Wincenty.

Zwiedzanie zabytków miasta Krakowa. Towa­
rzystwo miłośników historyi i zabytków Krakowa, 
które z powodzeniem urządziło już dwie wycieczki 
do kościołów krakowskich, na trzecią podobną po­
gadankę wybrało kościół św. Floryana na Klepa-

HAMLlN GARL4N0.

TRZECIA IZBA.
(P rzekład z  angielskiego).

32 (Ciąg dalszy).
M ary rozglądała się w około zdziwiona. Z a­

czynała się bać o swego pana. W ydał je j się 
dziw nie zm ienionym .

Odgłos dzw onka p rzeraził ją  jeszcze w ięcej.
—  Jak to , o tej godzinie ? Któż może przy­

chodzić tak  późno?
W  sieni wchodowej m inęła D a v isa , k tóry  

w racał znowu do swej b iblioteki, szukając cią­
gle po kieszeniach i na biurze, i znowu w yszedł, 
szepcąc coś do siebie.

M ary u kaza ła  się w drzw iach z H eleną.
—  P an  —  m ów iła M ary, —  nie w ychodził 

całe popołudnie: może oszaleć z ciągłego pisa­
nia, N ie w ypił ani kropli h e rb a ty , nic zjadł 
an i okruszyny c h le b a , chociaż mu przygotow a­
łam  wieczerzę na  stole. „Nie nudź m nie" —  po­
w iedział, m achając ręk ą  —  „piszę". O dparłam , 
że lepiejby zrobił, gdyby coś zjadł.

H elena prom ieniejąca radością ściągała  ręk a ­
w iczki.

—  Nic nie jad ł, dopraw dy ? Musi być bardzo 
skłopotany! Ale ja  go zmuszę do jed zen ia ; p rze­
konasz się, że mi się uda.

— Czy znown ktoś dzw onił, M ary ? — zapy­
ta ł Davis, wchodząc.

N a widok H eleny s taną ł zdziw iony, p rzera­
żony.

—  Co tutaj robisz o tej godzin ie? —  z a ­
py ta ł.

H elena zarzuciła  mu ręce na szyję.
—  N ie gniew aj się na m nie. N ie m ogłam  do- 

siedzieć sam a, w iedząc, ie  jesteś w tym  starym ,

sm utnym , opuszczonym domu. Ale jakiś ty  bla 
d y ?  Musisz być chory?

—  Nie jestem  chory. Czyś p rzy jechała  sam a ? 
J a k  się to stało , żeś p rzy jechała? ...

—  Drogi o jcze , nie gniew aj się na mnie. 
P rzy jech a łam , bo mi W ilson p o rad z ił, że tak 
będzie le p ie j , są d z ą c , że mogę ci być potrze­
bną.

Davis spojrzał na n ią  uważDie.
—  T uttle  pow iedział, że możesz mi być po 

trzebną? ... Czy nic więcej nie d o d a ł?  Mów 
wszystko —  rzekł surowo.

—  Dobrze, ty lko  się nie gniew aj, bo inaczej 
będziesz m iał ze mną spraw ę — m ó w iła , ro­
biąc srogą minę. — P o w ied z ia ł, że jesteś sam 
sm utny, opuszczony, więc przyjechałam  z nim 
zaraz natychm iast do c ie b i^ A  teraz musisz się 
przyznać do wszystkiego. — M ary utrzym nje, 
te  nie jad łe ś  w ieczerzy?

—  Co innego mam na głow ie, prócz wiecze 
rzy; zresztą  nie jestem  głodny.

H elena tupnęła  nóżką i zm arszczyła brwi.
—  A jednak musisz jeść. Nie pozwolę, abyś 

p isał i p isał bez przerw y, a poteui szedł <>pać 
bez w ieczerzy....

—  Nie mogę jeść, moje dziecko: za dużo mam 
do roboty —  rzek ł D avis ju ż  nieco łagodniej­
szym to n e m , —  proszę c ię , nie męcz mnie 
więcej.

— Nie będę cię męczyć, jak  w ypijesz fili­
żankę czeKolady. Przyrządzę ją  sam a tutaj przy 
tobie, na spirytusow ej lam pce. Zobaczysz, ja k  
ci się uspokoją nerw y i jak  ci to pomoże do 
m iłego snu.

—  Chciałbym  rzeczyw iście zasnąć. A zatem 
przynoś potrzebne ci narzędzia i gotuj' przy 
m nie, ja  będę dalej p isał, mam jeszcze dużo 
do roboty.

HeleDa k lasn ę ła  w dłonie, ja k  dziecko. Myśl 
gospodarow ania w tym  w ielkim  domu baw iła  
ją , jako  nowość.

—  Ja k  to będzie zabaw ne! Zobaczysz, ja k i 
będziesz m iał apetyt.

—  Dobrze, dobrze, zajmij się czekoladą i nie 
mów tak  dużo, — rzek ł Davis, siadając napo- 
w rót do b iu rka  po tem ustępstw ie.

H elena w yszła, lecz w róciła niebawem  w to- 
rzystw ie M ary, niosącej na tacy mleko i wodę 
gorącą. U staw iły  m ały  s to ik . Davis nie prze­
staw ał pisać.

— Czekolada będzie gotowa za m ałą chwilę; 
zobaczysz, ja k ą  będziesz m iał doskonałą w ie­
czerzę. N ie jesteś mi ju ż  potrzebną, M ary, mo­
żesz iść się położyć.

Po odejściu M ary, Davis z U  i żył s;ę i usiadł 
w fotelu obok Heleny.

— D rogie dziecko, sądziłem , że zostaniesz 
nad  morzem z E w eliną i W ilsonem. Byłoby le ­
piej dla ciebie. A cóż tw oja sp rzeczka?  Czy 
jnż załagodzona?...

Helena s ta ra ła  się przybrać bardzo surowy 
w yraz.

—  To w szystko jego  w ina ..jakżebym  mogła?...
D aw is w sta ł i chodził szybko po salonie.
— Nie można go potępiać. Byłbym  tak sa 

mo postąpił na jego miejscu. Lecz i m nie ta k ­
że nie trzeba potępiać. Byłem  zmuszony zrobić 
tak , jak  zrobiłem . Te przeklęte okoliczności i 
ta  p rzeklęta  szajka złodziei zaprow adziła mnie 
tam, gdzie jestem.

Zw rócił się do córki.
—  Gdyby mi się było udało, w ątpię, czy- 

bym ci pozwolił zaślubić Tom asza B rennana. 
Nie, dopraw dy, nie był ou mężem dla ciebie. 
Co innego T uttle ... to człow iek... czytaj.

Podał jej list, k tóry  p rzeczytała głośno:
Drogi Panie!

Ośmielam się powiedzieć P a n u , ze jestem  
głęboko dotkniętym  i szczerze zdziwionym  re­
zultatem  naszej aDkiety. Nie sądziłem  nigdy, 
abyś P an  mógł być w m ieszany w jakąkolw iek  
zbrodniczą transakcy§.

Piszę do Pana w nadziei, że raczysz zrozu­
mieć moje położenie. W iadom a spraw a stoi po­
nad wszelkiem i względam i przyjaźni i osobiste- 
mi stosunkam i. W każdym  razie bedę się czul 
szczęśliwym, gdybym  P anu mógł być pomo- 
cnyrc godziwem i środkam i, i jeżeli ty lko po tra ­
fię być użytecznym , czy to dla P ana, czy dla 
Heleny, proszę mną rozporządzać, ja k o  swym 
wiernym  i oddanym  sługą

Wilsonem Tuttle.
H elena zm arszczyła brw i, usiłu jąc na próżno 

odgadnąć uk ry te  znaczenie przeczytanego listu.
— Nic nie rozumiem — szepnęła — jak aś dzi­

wna m ięszanm a; w każdym  razie uczucie, które 
dyktow ało  te w yrazy, zdaje się b jć  szlachetne, 
podobne do niego Ojcze, musisz dla mnie zro­
bić jednę rzecz —  odezw ała s.ę szybko, zarzu­
cając mu ręce na szyję

Davis posadził j ą  na kolanach, mówiąc serde­
cznie i poważnie.

—  Odpowiem c i , gdy się dow iem , o co ci 
chodzi.

U k ry ła  tw arz na piersi ojca. Jak aś  nieokre­
ślona tajem nicza przyczyna czyniła ja  potulną i 
onieśmieloną.

— Zaczynam  się bać, a jednak chcę ci po­
wiedzieć... muszę ci powiedzieć..., że w idziałam  
dzisiaj W ilsona... sam a...

— Nie ma w tem nic złego.
H elena w yprostow ała s i ę , a robiąc skrom ną 

m inkę, ciągnęła guziki swego kafłaniczka.
—  A więc ci powiem ta tu s iu , żeśmy się n a ­

reszcie pogodzili w drodze. Byłam  praw ie cho­
ra od owego pam iętnego dnia... przypom inasz 
sobie ? przeprosiłam  go; on w ziął w inę na sie­
bie, prosił, żeby mu darow ać, chociaż sądził, że 
dobrze postąpił, a ja , co p ra w d a , nie bardzo 
w iedziałam , ezem w łaściw ie zaw inił.

Ostatnie w yrazy wym ów iła swym  zw ykłym , 
bezm yślnym  tonem.

— A co zrobisz z Tom em ?

—  Otóż — odparła  żywo — chciałabym , abyś 
mu pow ied z ia ł, że nigdy nie m iałam  praw dzi­
wego z a m ia ru , że nie w iedziałam  rzeczyw iście 
nic...

—  Mam mu powiedzieć, że się cofasz ? — 
dodał D avis z uśmiechem

—  Może to zbyt pospolite w yrażenie ?
— U żyw ane zw ykle przy interesach. Bądź 

spokojna, nie dręcz się; mam nadzieję, w szystko 
się dobrze skończy, i szczęśliwie d la waa.

Położył szczególny nacisk na w yrazach „ d l a  
w a s " ,  chociaż H ćlena się nie spostrzegiŁ, a on 
przyw iązyw ał do tego cały  św iat myśli.

— T eraz się połóż, moje dziecko, i bądź o 
mnie spokojną, dam sobie rady ; nic mi nie zro 
bią złego.

—  Biedny tatusiu! m artw isz się bardzo, w i­
dzę to doskonale! Czoło masz zasępione. Pozwól 
m i , ja k  zwykle, spędzić z niego tę chm urę i 
przyrzeknij, że go więcej nie będziesz m ar­
szczył.

Pocałow ała go serdecznie, potem w sparła  g łó ­
w kę na jego  ram ieniu.

—  Jestem  w ielką e g o is tk ą , czując się szczę­
śliwą , k iedy ty  masz zm artw ienie, mój drogi, 
stary  tatusiu! Ale dzisiaj jestem  praw dziw em  
dzieckiem . Nie mogę o niczem myśleć, tak  je ­
stem szczęśliwą: chciałabym  tylko wiodzieć, czy 
w szystkie dziew częta zachow ują się tak  niem ą­
drze jak  ja , kiedy...

Z erw ała  się raptow nie.
—  Czyby ludzie bardzo w ytrzeszczali oczy, 

w idząc mnie siedzącą u ciebie na kolanach, jak  
m ałe dziecko? W szystko mi jed n ak  jedno! J e ­
steś moim je d y n y m , najdroższym  o jcem , a j? 
tw oją m ałą m ateczką i nie pozw alam  ci się 
m artw ić. P rzyrzekłam  mamie, że będę czuwać 
nad tobą, pam iętasz!?  (C. d. n.).
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rz a , po Którym wczoraj dyrektor p. Władysław 
Łuszczkiewicz oprowadzał i udzielał ciekawych hi- 
storycznych szczegółów.

Wykład rozpoczął p. Ł. od historyi powstania 
~°Scioła, który ufundował biskup krakowski Ge­
deon w 1184 r., na pomieszczenie relikwij św Flo- 
fyana.

Kościół ten ulegał licznym przebudowaniom, jak 
^ iadczą pozostałe ślady. Po napadzie Szwedów 
*  XVII w ieku, kościół przebudowano w stylu ba­
jkow ym . Następnie mówił o ładnym ołtarzu i 
hallach, oraz o przechowywanej w kościele chorą­
gwi św. Jana Kantego, malowanej w Rzymie na 
Uroczystość kanonizowania tego świętego, poczem 
Przeszedł do najcenniejszych zabytków : cyklu obra­
zów przedstawiających sceny z życia św. Jana 
Ewangelisty, pędzla Hansa Suesa von Kulmbach, 
oraz irypcyku z początku XVI wieku.

Przy objaśnieniach obrazów Kulmbacha, pocho­
dzących z kaplicy Bonerów w kościele maryackim, 
mówił p. Ł. o znaczeniu krakowskiego mieszczaństwa 
XVI wieku, które popierało sztuki piękne.

Z kolei mówił o tryptyku poświęconym św. Ja­
nowi Chrzcicielowi, błędnie niegdyś uchodzącym za 
dzieło Wita Siwusza, or«z o obrazie pędzla Tadeu­
sza Konicza zws nego Kunze, malarza z XVIII wie­
ku, rodem z Kleparza. W końcu w zakrystyi poka­
zał relikwiarz gotycki, który Władysław Jagiełło 
zdobył na Krzyżakaeb i ofiarował do tego ko­
ścioła.

W ykładu słuchała pomimo wakacyjnej pory do­
syć licznie zebrana publiczność.

Doktoryzacya kłóla. Wszystkie wydziały uni­
wersytetu wiedeńskiego postanowiły mianować Oska­
ra, króla Szwecyi i Norwegii, doktorem honorowym. 
Dyplom będzie doręczony królowi przez deputacyę 
pod przewodnictwem rektora uniwersytetu, prof. 
Reinisch’a. Podobną uchwałę wydał i uniwersytet 
bolonAi. Iunych kilka uniwersytetów zamierza u- 
czcić króla w uroczystość jubileuszową 18 wrze 
śnia r. b. (25 rocznica panowania). Król Oskar jest 
już doktorem honorowym filozofii uniwersytetu 
w Enangen.

NiebezpibCaliy złodziej. Policya krakowska śle
dzi niebezpiecznego i nader zręcznego złodzieja, 
przed którym ostrzedz ogół publiczności jest obo 
wiązkiem dzienników. Złodziej ów w sposon niedo- 
strzeżony, niezawodnie z pomocą jakiegoś bardzo 
ostrego narzędzia, rozcina kieszenie tużurków rnę 
skich na wewnętrznej stronie h i e n i a ,  na piersiach, 
gdzie się zazwyczaj chowa pugilaresy. Kieszeń prze- 
oina równo wzdłuż przez środek i alDo zręcznie 
kradnie pugilares, albo czeka chw ili, kiedy ten 
musi npaść na ziemię własnym ciężarem i wówczas 
schwyciwszy łup, zbiega. Dwa już wypadki takiej 
nie krakowskiej, lecz „europejskiej“ kradzieży za 
meldowano w policyi. Lekarz krakowski dr. 8. w 
ten sposób stracił pugilares z kwotą około 400 
złr., a jeden z przejeżdżających koleją między K ra­
kowem » Tarnowem kwotę z górą stu złr. Roz 
cięta misternie kieszeń jest tylko wskazówką, w j a ­
ki sposób krauzież spełnioną została — Baczność 
publiczności może dopomódz do schwytania ptaszka, 
jak  przypuszozają, z odległych stron przybyłego 
na tego rodzaju złodziejskie popisy.

Ze sfer notaryalnych. Minister sprawiedliwości 
przeniósł notaryuszy: Marcelego Gorączkę z Kro­
ścienka do Oświęcima, a dra Artura Weigla z Czar­
nemu Dunajca do Nowego Targu

Dyrekcya kolei państwowych ograBza*. Z dniom
1 lipca b. r. zmieniony aoatał rozkład jazdy na 
kolejach lokalnych Lwów— Kleparów—Janów i Ha 
tna Kimpolung. Odnośne szczegóły są uwidocznio­
ne w III dodatku do ściennego rozkładu jazdy Nr. 
V i do kieszonkowego rozkładu jazdy.

Na szlaka czeskiej kolei lokalnej Wodnan Pra- 
chatitz został otwarty 1 b. m. przystanek Prażak 
dla ruchu osobowego i ograniczonego ruchu pakun­
kowego.

Zmarli. Janusz B a t o w s k i , nauezyciel wyższej 
szkoły realnej we Lwowi6, zmarł w 27 roku życia.

W Poznaniu zmarł w 85 roku życia Jan W y- 
c z y ń s k i ,  żołnierz polski z r. 1831, przez lat 3 
poseł na sejm pruski, b. sędzia.

Sam obójstw o, w  Dobczycach odebrał sobie ży­
cie powiesiwszy się na stryehn własnego domu, 
nowo wybrany burmistrz Jobczycki Jan Kulma, 
starzec 60 letni. Samobójstwo popełnił w przystę­
pie pomieszania zmysłów.

Budowa gmachu muzeum przemysłowego we 
Lwowie w sali posiedzeń Kasy oszczędności we 
Lwowie obradowała konraya sędz.ów, w celu osta­
t e c z n i )  rozstrzygnięcia konkursu , rozpisanego na 
wypracowanie kompletnego projektu z kosztory^m . 
Do konkursu tegu zaproszeni zostali autorowie 
trzech nagrodzonych szkiców, a mianowicie pp, Bi- 
sanz, Zawiejski i Marconi Janowski. Za wypracowa­
nie szkiców otrzymali oui nagrody 1.66 , 066 i
400 z ł r . , za wypracowanie projektów z kosztory-

  MH'IT77nenA itM Annkn n W7T7naP*f’O(iZ0D16 po 1 « O V V.sem przyznano im osobne wynagrodzenie po 
złr., dla każdego. Prace te, w myśl uchwały, ma­
ją  się stać własnością Kasy oszczędności. Jury o 
takim samym składzie, jak przy konkursie ogól­
nym, z pomiędzy trzech projektów miało wybrać 
ten, który najwięcej nadawałby się do wykonam*, 
autor zaś, któremu przyznanem zostanie pierwszeń­
stwo, może także otrzymać kierownictwo budowy. 
Jury składało się z pp. Małeckiego, Zacharyewi 
oza, Rawskiego, Zajączkowskiego, Zimy, Sarego, 
Gorgolewskiego i Kuhna Ostateczna uchwała za­
padła dziś w połudDie. Polecono projekt p. Prof* 
Bisauza, jako wymagający najmniej zmian.

W zdrojow iskach galicyjskich, według list ką 
piętowych, przebywało; w Krynicy do dnia 7 bm. 
ogółem 1497 osób; w Paboe do dnia 10 b. m. 
977 osób.

W Iwoniczu do '•nia 12 b. m., według listy ką­
pielowej, przebyw^p Ogółem 1.231 osób.

Reformy w Królestwie FCiskiem. Petersburski 
korespondent 21 dr. Warsz. donosi: Za pół roku
ma być wprowadzony w Królestwie Polakiem mo 
nopol wódczany i ściśle z tą reformą związane t. 
zw. „kuratorya trz(źwościu. Ponieważ mamy już 
tylko 6 miesięcy dla czynności przygotowawczych, 
nie od rzeczy będzie wspomnieć o tych kurato- 
ryach.

Ma to być iDstytucya, której celem będzie two 
rżenie zakładów dla ludu , zastępujących karczmy, 
a więc herbaciarń, gospód, odczytów, bibliotek i 
czytelń, przedstawień teatralnych itp.

W uznaniu doniosłości kuratoryj, władze rządo­
we, jak  donoszą teraz pisma petersburskie, posta 
nowiły niedawno powoływać do żyoia nietylko po 
jednej knratoryi na powiat i po jednej na mu sto, 
lecz w razie potrzeby, w powiatach ludniejszych i 
miastach większych — po kilka, w którym to celu 
takie pow:aty i miasta dz’eIone będą na obw. dy.

Że instytucyę kuratoryj kraj nasz przyjąć i roz­
wiązać gotów, nie ulega wątpliwości; chodzi tylko 
o to, kto i w jaki sposób ma się zająć ich utwo­
rzeniem. O ile wnosić można ze sprawozdań mono­
polu tych prowincyj, które już monopol wódczany 
posiadają, a które dotąd kuratoryj wytworzyć nie 
zdołały, inioyatywa wycnodzić powinna przede- 
wszystkiem od instytucyj społecznych miejscowycn, 
zaś w braku tychże — od tych czynników, które 
je zastępują. U nas np. po miastach z inieyatywą 
wystąpić powinny — zarządy miejskie, przez utwo­
rzenie specyainych ad  hoc komitetów, po wsiach 
zaś — zarządy gminne. Samorząd gminny u nas 
posiada rozległe pełnomocnictwa, niestety, słabo 
rozwinięte. Między innemi ma on nadauy sobie w 
ustawie organ pełnomocników gminnych z pośród 
inteligencyi, organ prawie wcale nieistniejący! -  ■ 
Wobec tak wielkiej reformy, jak  monopol wódcza­
ny, byłoby rzeczą pożądaną, ażeby najbliższe ze­
brania gminne rozważyły sprawę kuratoryj i zajęły 
się wytworzeniem tego szeregu zakładów, jakie 
mają zastąpić karczmy, i szczepić trzeźwość wśród 
ludu.

Rozboje W Królestwie Polskiem. Dzienniki war­
szawskie donoszą: W sobotę 10 b. m. o godz. 4 
po południu dyrektor fabryki „Poremba" p. Stefa- 
ni został napadnięty i poraniony przez bandę opry- 
szków. W racał on z Zawiercia. i wiózł ze sobą zna­
czniejszą sumę pieniędzy, gdy nagle w lesie porem - 
bowskim wypadło z ukrycia kilku uzbrojonych lu­
dzi i krzycząc: stó j! usiłowali wedrzeć się na bry­
czkę. Woźnica na szczęście nie stracił przytomno­
ści i puścił konie galopem, a dyrektor Stefani do­
bywszy rewolweru, wystrzelił kilka razy do napa­
stników. Rozbójnicy ze Swej strony odpowiedzieli 
strzałami z duDeltówek i lanili śrótem p. Stef«nie- 
go w twarz i głowę. Konie przestraszone pędziły 
jak wicher i byłyby potrzaskały bryczkę, gdyby 
nie siła i zręczność wożuicy.

Nie tak szczęśliwie zakończj ła  się druga spraw­
ka opryszków w Kromołowie, gdzie padł ofiarą 
zemsty zbójeckiej handlarz b y d ła , niejaki Motel 
Bankier. Znanem było powszechnie, że przed nie­
dawnym czasem banda Abrahama Malarskiego wy­
dała wyrok śmierci na B ankiera, z którym jakieś 
stare miała obrachunki. Malarbki zginął wprawdzie 
w potyczce z żandarmami, locz snać towarzysz je­
go, żyd Branner, z którego inieyatywy wyrok ogło­
szono , nie puścił w zapomnienie zemsty na „ska- 
zańcuu, bo w tym samym d n iu , gdy w lesie po- 
rombskim dyrektor Stefani cudem tylko uszedł 
śmierci z rąk rozbójników, zamordowano we wła 
snem mieszkaniu Bankiera. Odprawiał on właśnie 
wieczorne modlitwy, gdy przez okno padł strzał i 
na miejscu trupem go położył. — Domniemanym 
sprawcą jest sam Branner, jeden z najniebezpie 
czniejbzych opryszków, znany pod przezwiskiem 
Śniadka.

Donoszą również , że w tym samym czasie wy­
konała banda rozbójników napad na plebanię księ 
dza kanonika w Siewiążu, otruwszy przytem wszy­
stkie psy podwórzowe. Na szczęście jednak przy 
wyjmowaniu szyb zaczęły funkeyonować dzwonki 
elektryczne, t. zw. przestrzegacze, zaprowadzone 
jako ochrona przed opryszkami w wielu domach 
pow. będzińskiego i łódzkiego. Na odgłos dzwon­
ków zbudziła snę służba i złodzieje pierzchli, nie 
wyrządziwszy krzywdy.

Oto wiązanka szczegółów, ilustrujących znowu 
jaskrawo piagę grasującego rozbójuictwa. Napady 
w lasach, wyroki śmierci ogłaszane i wykonane 
przez opryszków, wy tru te psy, dswonki-przestrze- 
gacze, b itw . Malarskiego z żandarmami — wszystko 
r 'Wiera dziwne wrażenie. Gdzież się to dzieje ? 
Czy to naprawdę w cywilizowanem Królestwie?

Korespondencya handlowa polska. K u r . W arsz. 
donosi: Niejednokrotnie zachęcaliśmy kupców na­
szych do korespondowania z firmami zagranicznemi 
po polsku, zapewniając, że firmy owe, w interesie 
własnym wyszukają tłóroacza, który list odczyta i 
napisze odpowiedź w języku polskim. Jakoż nie­
którzy kupcy zacz< li pisywać zamówienia swe po 
polsku i żaden z nich nie żali się na doznane za­
wody z tej przyesyny. owszem, każdy otrzymuje 
odpowiedź polską. Dzięki .em u, niejeden rodak 
znalazł zarobek za granicą. Świat handlowy zagra­
niczny doskonale zrozumiał potrzebę znajomości ję ­
zyka polskiego w stosunkach handlowych. Oto do­
noszą nam, że w słynnym wyższym instytucie han ■ 
diowym w Antwerpii zaprowadzone będą w r. b. 
wykłady korespondencyi handlowej polskiej. Kate­
drę tę obejmuje prof. F. K, Staicki. Fakt ten przy­
czyni się chyba do tego, że odtąd ani jedna firma 
polska nie zwróci się za granicę z listem, pisanym 
w języku obcym, że zrozumiemy nareszcie, iż sami 
Bzaaowaó się musimy, jeżeli obcy szanować nas 
mają.

Znaleziony skarb. W lesie, należącym do Bron- 
czyna, w pow. kalskim , wykopano garnek glinia 
ny, zawierający wiele monet srebrnych z końca 
wieku X i z początku wieku XI, wybornie zacho- 
wanyjh, oraz sztaby srebra, wagi około 8 funtów.

omiędzy innemi znajdują się tam monety z cza­
sów Henryka bawarskiego, angielskie: Kanuta i

telreda, czeskie : Bolesława I, Bolesława II, Bo­
lesława III i Udah-yka, Bernarda saskiego, cesarzy 
niemieckich Ottonów itd. Nadto w garnka znaj­
dują się wyroby srebrne, pochodzenia arabskiego i
inne.

Hoblera, Włodzimierza IIładyłowicza, Wincentego 
Rolskiego, Ignacego Chylaka, Jana Herasymowicza 
i Tadeusza Zajączkowskiego, tudzież kandydata 

dra Edward; K ra tte i. aBskultantamiadwokatury
sądowymi.

Składki. Na uczestników
r. 1863 złożyła p. L. K. 1

powstania polskiego 
złr.

Korespondencya redakcyi.
Prenumeratorka w IcJcanach : Dwa listy i jedna 

karta wysłane. A . K .

F.epertoar teatru krakoweklego.

w ws o b o t ę  17 lipca: „Rigolettou, opera 
aktach Verdi’ego (ostatni występ p. Paganelli, oraz 
pp. Cochinis, Broggi, Muttini i Ferrajoli).

W n i e d z i e l ę  18 lipca: „Żydówka“, wielka 
oper* w 5 aktach F. Halevy’ego (ostatni wystep 
p. ColomLatti i Gingliani, oraz pp. Dalie Fornaci, 
Gondolfi, Cleco i Morlacchi).

W p o n i e d z i a ł e k  19 lipca: Benefis chóru.

O P E R  A .

nŻydów liau —  opera w  5 aktach F . H alevy>ego.

Jako  ostatnią prem ierą obdarzyła nas wczo­
raj baw iąca w K rakow ie drużyna w łoska „Ży­
dów ką" H alevy’ego. Opera ta  może ze w szyst­
kich najbardziej znaną jest u nas w K rakow ie, 
od la t bowiem z górą k ilkunastu  słyszeliśm y ją  
w każdym  sezonie k ilkakro tn ie , w ystaw ianą na­
w et siłam i operetkowem i. W czorajsze przedsta 
r ie u ie  m iało m arkę wysoce artystyczną. Soliści 
znaleźli sie na gruncie, na którym  istotnie po­
pisać się mogli głosem i śpiewem. P. D e l l e -  
F o r n a c i ,  o którym  ju ż  k ilkakro tn ie  bardzo 
pochlebny w ydaliśm y sąd jak o  Eleazar, olbrzy- 
miem cieszył sic powodzeniem. Głos jego szcze­
gólnie w w ysokich tonach doniosłe zaznaczał 
się na tle chóru i w ensem blu. W  ostatnich k ilku  
rolach skonstatow aliśm y u tego śpiew aka wysoce 
rozw inięty ta len t dram atyczny, który tak dosko 
nale uw ydatnić u m ia ł, śpiew ając C a n ia , Otella 
i Radam esa. Jako  E leazarow i, tem bardziej da- 
nem było p. Fornaci’emu wcielić się w tę na- 
wskróś dram atyczną rolę, potrafił także w ustę­
pach lirycznych zdobyć się na ton odpowiedni 
i serdeczny akcent bólu. A ryę „Rachelo, kiedy 
P a n u oddał arty sta  bardzo u d a tn ie , za co go 
k ilkakro tn ie  przed ram pę sceniczną wywołano.

Obok niego przepysznie brzm iał pełny organ 
basowy p. G o n d o l f i  e g o .  Indyw idualność 
tego śpiew aka nadaje się doskonale do spokoj­
nej party i kardynała . U m iał p. Gondolfi rolę tę 
w yzyskać ku-isto tnem u zadowoleniu słuchaczy. 
A trudna to p a r ty a , w ym agająca skali obszer­
nej, bo schodzącej do dolnego es. —  P. G i u- 
l i a n i  nie zalicza Racheli do swych najlepszych 
ról. W  każdym  razie je s t zanadto rutynow aną 
a rty s tk ą , aby nie wcielić się w istotę przedsta­
wianej przez siebie postaci i nie oddać jej z n a ­
leżną popraw nością. W  ustępach dram atycznych 
stanęła  na w yżynie zadania. —  Mniejsze partye 
odśpiewali z powodzeniem panna C o 1 o m b a t i 
(E udoksya), pp. C 1 e c o  (Ruggero), Mo r l a c c h i  
(Leopold) i C c r r i  (Alherf). — Chć*- nie za­
w iódł oczekiw ań naszych i znalazł się z wytra- 
traw nością dobrze wyćwiczonych śpiew aków . — 
O rkiestra g ra ła  dobrze. W ystaw a opery była  
bardzo staranną, słowem, w szystko nas zadowol- 
niło oprócz zbyt powolnego tem pa w duecie k o ­
loraturow ym  Eudoksyi z Leopoldem w akcie 
drugim  i w duecie E leazara z kardynałem  
w akcie czw artym .

T eatr by ł w ysprzedany. ...cz.

szerokie szpary  i szczeliny. W skutek trzęsienia 
ziemi zaw aliło się około 100 kominów, lecz 
szczęściem n ik t z ludzi me poniósł szw anku. 
W ysokości szkód nie można na razie jeszcze 
ocenić, ale  wynoszą one praw dopodobnie setki 
tysięcy złotych.

Trzęsienie ziemi przeszło w k ierunku  z połu­
dniowego wschodu na północny zachód i trw a ­
ło 4 do 6 sekund. Równocześnie dało się ono 
uczuć w Rudolpbswerth, K rainburg, L aak , Ober- 
laiDacb, Stein, Loitsch, A delsberg, Radm anus- 
dorf i Franzensdorf.

O panice, ja k a  w ybuchła podczas trzęsienia 
ziemi w św ięta w ielkanocne, nie było tym  ra ­
zem mowy. Ludzie w ybiegli w praw dzie z mie­
szkań, lecz powrócili do swych zajęć, gdy  nie 
zauw ażyli dalszych w strząśnień. W iększa część 
zegarów  stanęła ; wiele przedm iotów »padło ze 
ścian.

Berlin, 16 lipca. Post otrzym uje następujący, 
przez am basadorów  ułożony projekt p r o w i ­
z o r y c z n e g o  r z ą d n  n a  K r e c i e :

W yspa otrzym a znpełną autonom ię; guberna­
tor w yspy, w ybrany  przez m ocarstw a, m iano­
wanym będzie przez sn łtana; K reta będzie pła 
cić haracz Porcie, k tóra  nie będzie m iała p ra ­
wa mieszać się do spraw  w ew nętrznych wyspy, 
lub utrzym yw ać na niej swe zełogi; zarząd w y­
spy spraw ow ać będzie gubernator w porozumie­
niu ze zgrom adzeniem  narodowem , wybranem  
przez powszechne głosow anie; językiem  urzędo­
wym będzie język grecki; w ym iar spraw iedli­
wości zorganizow any będzie na wzorach euro 
p ej skich, a oparty  tymczasowo na  kodeksie 
Napoleona; m ilieya będzie otworzoną z pomocą 
kadrów , których dostarczą w ojska europejskie, 
wreszcie m ocarstwa zagw arantują pożyczkę, j a ­
ką  zaciągnie rząd wyspy.

Paryż, 16 lipca. P arlam entarna kom isya pa 
nam ska w ysła ła  dwóch delegatów  dep. R o u a -  
n e f a  i P 1 i c h o n’a do Korneliusza H e r z a, 
k tóry  p rzy jął ich w Bornem onth, leżąc w łóżku. 
Celem tej w izyty  było jedynie stw ierdzenie 
autentyczności 1 i s t n , k tó ry  komisy* otrzym ała 
z Bornem outh z podpisem K orneliusza Bierza. 
Rozmowa delegatów  kom isyi z Herzem  trw ała  
trzy  kw adranse. Herz ośw iadczył, iż list po 
chodzi od niego i że gotów jest poczynić ze 
znania. Delegaci jed n ak z  nie byli upow ażnieni 
do przesłuchania Herza.

Herz chce mówić w szystko . powiada, że 
może w iele osób skompromitować. Ma on do 
w yjaw ienia „ n i e s ł y c h a n e  r z e c z y ' 4, praw ­
dziwe „ t a j e m n i c e  s t a n u " ,  ale s t a w i a  
z a  w a r u n e k ,  żeby w szyscy członkow ie ko­
misyi przybyli do niego do Bornem onth, ponie­
waż nie dow ierza politykom . —  W  końcu Herz 
zgodził się, ażeby s i e d m n a s t n  c z ł o n k ó w  
k o m i s y i  przyjechało do Biirnemouth, ponie 
w aż 17 stanow i absolutną w iększość kom isyi, 
sk ładającej się z 83 członków.

Petersburg, 16 lipca. D zienniki tutejsze do 
noszą, że kn ra to r w arszaw skiego okręgu nau 
kcw ego L i g i n  zachorow ał na oczy. L ekaize 
zalecili ma ku racyę  wodami m ineralnem i 
w s t r z y m a n i e  s i ę  o d  p r a c y .

Petersburg, 16 lipca. N ow. W rem . ogłasza 
w ykazy, dow odzące , iż część techniczna Aolei 
m oskiew sko-ryskiej znajduje się w rękach Po­
laków . D ziennik rosyjski w yraża nadzieję, że 
ta  „polska g w ard y a“ będzie skasow ana.

Z Tom ska, Irk u ck a  i K rasnojarska nadeszły  
telegraficzne doniesienia, że w m iastach tych 
onegdaj uroczyście otw arte zostały n o w e  i n 
s t y t u c y e  i ą d o w o.

wie w Perze, celem odbycia konferencyi. O go­
dzinie 11 przybył m inister spraw  zagranicznych, 
Tewfik pasza, k tó ry  zawiadom ił am basadorów 

onegdajszej uchwale rady m inistiów , w edług 
której kw esiya zasadnicza p o m y ś l n i e  z o ­
s t a ł a  z a ł a t w i o n ą .  W  tych dniach toczyć 
się będą dalej rokow ania pokojowe.

Konstantynopol, 16 lipca. B yły  w ielki w ezyr 
generał-gubem ator K rety, m arszałek Dszevad 

pasza, ma być ja k o  kom endant przeniesiony na 
K rctę.

Konstantynopol, 16 lipca. Urzędownie dono­
szą, że byłego w. w ezyra D żew ada paszę mia- 
nuwano k o m e n d a n t e m  w o j s k  tureckich na 
Krecie.

Konstantynopol, 16 lipca A m basador francu­
ski Cambon odjechał okrętem  do M arsylii w raz 
ze sw ą chorą m ałżonką. A ainbasador powróci 
ta  taj za 14 dni.

Waszyngton, 16 lipca. K o m i s y a  s e n a t u  
dla spraw  zagranicznych uchw aliła  spraw ozda­
nie polecające r a t y f i k a c y ę  u k ł a d a ,  tyczą­
cego się a n e k s y i  w y s p  H a w a j s k i c h .

Kom tiliir. ni qiiłiili wlidiAsklij I birllrtsklij.

WiedeA, dn ia  16 lipca 1897.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoosony dług w srebrze . . 
AusWyacka renta złota . . .
4 % austryabka renta (marcowa). 
4 \  węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . . 
Akoyc banku wustro-węgierskiego
Akoye k redytow e.............................
Lonc yn . . . . . . . . .
Banknoty banki niem. za 100 m. .
30 m a r e k ........................................
30-frankówki za sztike . . . .
Banknoty w łosk ie.............................
Dukaty a a str y a u k ie .......................

Wiedeń, 16 lipca. R abie 126*62 
ty  17-— . Spirytus gotowy 16*50
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Dział ekonomiczny.
Komisya gospodarcza c. k. magazynów woj­

skowych miejscowości Józefów (Josefstadt) roz­
pisuje dostaw y s ia n a , słom y, drzew a i węgla 
kam iennego sposobem dzierżaw y d la  stacyj p rzy­
należnych do c. k. m agazynow ych urzędów 
„Josefstadt" i „T heresienstad t" na czas od 1 
października 1897 do 30 w rześnia 1898.

B b .szych  inform acyj udziela Izba handlow a 
i przem ysłow a w K rakow ie.

Fałszerza weksli, niejakiego M odlingera, czy 
też Modlingera ze Lwowa, przyaresztowano w 
Marmarosz Sziget n» Węgrzech. Módlinger miał w 
r. 1895 podrobić weksle n i  58.000 złr. Areszto 
wano go w zamkniętej komorze, w której ukrył 
się, do* iedzi*wszy się o tem, że go ścigają. W ko 
morze tej mi*f nawet zapas żywności na dni kilka 
Przy an  sztuwanym znaleziono 13.000 złr.

Prezydent Faure, wracając onegdaj do Paryża 
z przeglądu wojsk w Longchamps, mógł być w o 
bawię przez kilka sekund, że padnie ofiarą zama­
chu. Jakiś ubogo odziany człowiek przecisnął się 
gwałtownie przez tłum ku powozowi prezydenta i 
wrzucił doń .. prośbę, którą Faure podniódł i scho­
wał. Cbarakterystycznem jest, iż petenta, który o 
kazał 8'ę wysłużonym żołnierzem, znajdującym się 
w ostatniej nędzy, a r e s z t o w a n o .  To już chyba 
nie po francusku, lecz czysto po moskiewsku !

Odznaczenia, t esarz nadał rewidentowi rachun 
kowemu w wyższym sądzie krajowym w Krakowie, 
Rudolfowi Sten dowi. przy sposobności przeniesienia 
go w stan spoczynku, ty tu ł i charakter radcy ra­
chunkowego.

Mianowania Lwowski wyższy sąd krajowy za 
mianował praktykantów Sądowych: Rudolfa Richte 
ra, Włodzimierza Iwanickiego, Juliana Were»zczyń- 

1 skiego, Stefana Bolesława Łukowskiego, Tytusa

Targ wiedeński. (Targow ica S t. M arc). Dnia 
15 b.jm . dostarczono 3733 cieląt, 1164 żywych 
św iń, 556 świń b ity c h , 169 bitych  owiec i 
96 jagn la t. P łacono za k ilogram  żywych cieląt 
po 24 do 36 ct., pierw szej jak o śc i po 38 ct. do 
44 ct., przednich po 46 ct. do 50 ct.; św inek 
po 38 ct. do 45 ct., b itych ciężkich świń 50 ct. 
do -54 ct., prosiąt od 48 ct. do 56 ct., a bitych 
owiec od 24 ct. do 36 ct. Jag n ię ta  płacono po 
4 złr. do 10 złr. za pa rę . Tendencya : bardzo 
m dła.

Sfoitnełeila neteorologf
(prdłng obset watorynm krak.), 

Kraków, 16 lipca.
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Telegramy „Ncwej Reformy'!
,M. Fetormy“).(Telegramy własie

Lubiana, 16 lipca. T rzęsienie ziemi, o którem  
doniósł w czorajszy  telegram , w yrządziło w ielkie 
szkody w budynkach publicznych, np. w mu 
zeum, w budynku pocztowym, w kasynie nie- 
m ieckiem , w sali koncertow ej, w prezydyum  kra- 
jow em  itd. T akże na w ieżach kościelnych w ida.v ludniem

(Telegramy Biura Koreepoadeacyjaego).
Ischl, 16 lipca. P ara  cesarska p rzy b y ła  tutaj 

wraz z otoczeniem wczoraj o godz. 6 m innt 35 
wieczór osobnym pociągiem.

Zagrzeb, ?6 lipca. W czoraj o godzinie 7 ra­
no zauważono tu taj l e k k i e  t r z ę s i e n i e  
z i e m i .

Karłowiec, 16 lipca. S e r b s k i  k o n g r e s  
k o ś c i e l n y  odbył wczoraj pierw sze posiedze­
nie. P atryarcha  B r a n k o w i c z  om aw iał zada­
nia kongresu i zaznaczy ł, że stojące na po- 
rzadkn dziennym  przedłożenia nie w ypływ ają  
z jakiegoś stronniczego punktn  zapatryw ania, 
lecz z potrzeb kościoła serbskiego. K ongres po­
w inien, zdaniem patryarchy , okazać się godnym 
niezmiennej łask i monarszej.

P rzyjąw szy przem owę patryarchy  entuzyasty- 
cznemi okrzykam i Żivio!, w ybrał kongres komi- 
syę dla ułożenia a d r e s u ,  w yrażającego jego 
l o j a l n o ś ć  w z g l ę d e m  t r o n n .

Bruksela, 16 lipca. Między państw em  Kongo, 
A nglią i A bisynią m iał stanąć u k ład  co do 
wspólnego z w a l c z a n i a  M a h d y s t ó w  i p o ­
d z i a ł a  S u d a n u .

Rzym, 16 lipca. Osservatore Rom ano  ogłosił 
wczoraj pismo papieża do dziekana k a rd y n a ­
łów , O i e g  1 i i. Papież w yraża w niem podzię­
kow anie biskupom , k tó rzy  z powodn ostatniej 
kanonizacyi przybyli do Rzymu i podpisali 
adres, w którym  zadokum entow ali bezw arunko­
w ą zależność od stolicy św. Papież napom ina 
biskupów , aby  prześw iadczenie to wpoili św ia­
tu katolickiem u, oraz aby brali ndział w pracy 
około z ł ą c z e n i a  w s c h o d n i c h  k o ś c i o ­
ł ó w  d y s y d e n c k i c h .  Z każdym  dniem sta­
je  się konieczniejszem , aby stolica apostolska 
zaję ła  ponownie stanow isko, ja k ie  nadała  jej 
Opatrzność. Dopóki trw ają  niedogodności i tru ­
dności, dopóty będziem y żalić się na g w a ł t ,  
ja k i zadano papiestw u, i żądać praw , zabezpie­
czających nasza wolność.

Rzym, 16 lipca. Agencya Stefanicgo  donosi 
Zeila: W iadomości z A disabeba pod datą  23 
czerwca opiew ają, iż oficerowie w łoscy, Vanu- 
telli i C iterni, k tó rzy  uniknęli szczęśliwie rzezi 
w ypraw y Batego. przybyli do N erazzini’ego w 
Adisabeba. Oficerowie ci opowiadali, że dr. Sac- 
chi opuścił w ypraw ę na wysokości jez io ra  Ru 
dolfa, oraz że o jeg o  dalszym  losie nic nie je s t 
wiadomem.

Rzym, 16 lipca. Izba przyjęła wczoraj w taj 
nem głosow aniu k ilk a  projektów  ustaw  i o d ­
r o c z y ł a  s i ę  następnie do listopada. — Tym 
Sposobem odroczono także kw estyę, dotyczącą 
ważności w yboru C ipriani’ego.

Moskwa, i 6 lipca. A rcyksiężna wdowa S t e ­
f a n i a  ud a ła  się dziś w odw iedziny do w. 
księstw a Sergiuszów, do IUnskoje, zwiedziwszy 
poprzednio N iżni Nowogród, K azań i Sam arę. 

Konstantynopol, 16 lipca. W czoraj przed po-

snę 7*29. Pszenica na wiosnę 9*01. Owies na 
wiosnę 5*92.

Wied6ń, 16 lipca. 4 % oblig. poż. krajów , 
z 1891 — *— ; 4% oblig. poż. krajów , z 1883 
97*60; 4% galic fund. propinacyjnego 98*— , 
4% listy  banku krajow ego 97*50; 4 ' *% listy 
banku k ra j. 100*40; 5% obugi banku krajow e­
go 101*75; 4% obligi kom unalne B anka kraj. 
3 m isya 100*— ; 4%  obligi kolejowe Banku 
k ra j. 96*50; 4% list. kred ziemsk. 56 let. 97*50; 
A kcye K arola L udw ika 216*05; Akcye kolei 
lwowsko-czem . 285*50; losy z 1854 na 250 złr. 
158*50; losy z 1860 na 500 złr. 147*— ; losy 
z rokn 1860 na 100 z łr. 161*75; losy z r. 1864 
na 100 złr. 189*— ; akcye zak ład a  k red . dla 
handlu i przem ysłu 368*12; akcye galic. b*nku 
hip. na  200 złr. 384*— ; L anderbank  na 200 
z łr. 239*50; ukcye austro-węg. banku na 600 
złr. 952.

Berlin, 16-go lipca. Godzina 2 m inut 55 po 
poł. A ustryackie k redy ty  231*15 m rk. Ausiryac- 
k a  złota ren ta  104*70 m rk. A ustryacka srebrna 
ren ta  102*70 m rk. W ęgierska zło ta renta 104*30 
m rk. W ęgierska ren ta  koronowa 101*— mrk. 
A ustryackie banknoty  170*35 m rk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniow ieekiej — *—  mrk R u b l e  
216*25 m rk. 5% listy  zastaw ne K rólestw a Pol 
skiego — *—  m rk. 4%  listy  likw . K rólestw a 

[Polskiego — *—  m rk.

godzinie 10 zebrali się am basadoro

O dpow iedzialny R edaktor i W ydaw ca
Michał Konopiński.

Rabryka ,,Nadetłua“ ale peouedzl od Rt- 
dakoyl, która taż łw!ae| odpowladzlalnoial za 
ilą i !i  przyjaaja.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Ludwik Schneider
b. I-szy sekundaryusz Szpitala św Łaza­
rza, oddziału chorób wewnętrznych Prof.

dr. P a  r e ń s k i  e g  o 
przeprowadził sią

do domu w ła s n e j p rzy  ul. Floryańskiej 
Nr. 34, I piętro. ne; 5 e 

Ordynuje od 3 — 5 pu południu.

Dr. Mieczysław Nartowski
b asystent Uniw. Jagiell. 1229 2 5 

i prof. dr. JTendla w Berlinie 
mieszka w Rynku gł. Nr. 43 (linia A -B ) 

I ordynuje od 3-4 po południu.

Dla chowających bydłO^ W  lecie częściej niż 
w Którejkolwiek innej porjśe roku, pojaw iają się 
m iędzy zw ie-zętam i domowymi, szczególnej mię­
dzy nierogacizną, owoam’ „droDiem, zaraźliw e 
choroby będlęce. Dobrą WK}c je s t rzeczą użyć 
zawczasu zapobiegaw czych Jitidków  stosownych, 
jakiem i sa już  z daw ien d iwp i: Kwizdy, pro­
szek dla byd ła ; K w izdy, R o s z e k  dla świń; 
K wizdy, proszek dla drobiu,.', dla owiec. Jako  
skuteczny środek desinfekcyjcy nadaje się dla 
obór krezolina (ulepszona kiyo(ina) przez firmę 
F ranciszka Ja n a  Rw izdę w k e i neburgu w y ra­
biana. ' t '  ( 1 0 0 '

Zmiana lokalu.
Biuro spedycyjne

/*' firmy

H. Mendelsołm
mieści się obecnie 1193 3 3 

w pawilonie odjazdowym dwor­
ca kolejowego na I  piętrze.

wszędzie i zawsze żądać TUTEK (Gilz) z fabryki „POLOJfIAw Rudolfa Her licz ki 
fa w Krakowie, gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały.
o e z u iU c  t y o ł t i m  t u t e k  o p u t o l ł  w ł a t u l e  p r a n g  1 j e s t  w r a z  z  p r ó b k a m i  d a r m o  d o  n a b y c i a .



Nr. 159. N O W A  R E I F O E  Ma?A. Kraków, 17 Lipca 1»97.

uczęszczające do gi 
m n a z y u m  lub ir.

1 j nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie . troskliwą opiekę

w .  . A.Borońskiej
1240 Kraków, ul. św. Jana 18. i o

Do sprzedania  
folwark Werbcza.

P szennej roli 8 2 m. .  budynki gospo ­
darcze d o sk o n a łe ; piękny i obszerny 
dom  m ieszkalny, obok las szpilkowy. 
Cena k u p n a  16.000 złr. Bliższych wia- 
dom oici udzieli K . B . w Zakopa­
nem, K asp ras ie  8. 1244 1 7

Hygiena.
W szystkie te  zalety w 40  zastosow a­

niach, w praniu, myciu, czyszczeniu, bez 
ryzyka, posiada

„Płyn M o w s k f
z nieszkodliwych roślin, niezbędny w każ- 
deiH gospodarstw ie ; nie sprow adza k a ta ­
rów, je s t  najlepszym  środkiem do prania 
w zimnej wodzie, bez mydła, sody, chlorku, 
proszków gryzących i bez gotowania. — 
Bielizna w yprana otrzym uje bez fa rb  na­
tu ralny  kolor, p o ły sk , miękkość weby, 
wzmacnia s ię , usuwa i nie przetrzym uje 
żadnego robactw a i podczas upałów przy­
jemnie się nosi tak ą  bibliznę.

■ W  Cena flaszki 16 et. i 30 et.
Dostać można u wynalazcy Staniał. 

Cyrankiewicza w Krakowie, 
ni. św. Jana Nr. 30 i w handlacn 
katolickich.

Zamówienia na prowineyę wysyła od­
wrotną pocztą. 1206 1 5

Konkurs.
W mieście S k a w i n i e  (powiat 

Podgórze) opróżnioną została po­
sada weterynarza miejskiego 
z roczną płacą 360 złr. Ubiega­
jący się o tę posadę winni wnieść 
swe podania należycie udokumen­
towane na ręce naczelnika gminy 
do d. 30 sierpnia 1897 r., 
który bliższych wyjaśnień udzieli.
Magistrat miasta Skawiny,

dnia 13 lipca 1897 r.
B u rm is trz :

1241 1 3 M r o c z k o w s k i .  .

L. 122. 1231 1 3

Konkurs.
W śląskiej krajowej szkole rol­

niczej w Chociebędzu pod Cieszy­
nem , z niemieckim językiem wy­
kładowym, jest do obsadzenia z 
najbliżssym rokiem szkolnym po­
sada nauczyciela kierują­
cego.

Z posadą tą połączone s ą : ro­
czna płaca 900 złr. w. a., na opał 
i światło 100 złr., dodatek służbo­
wy 100 złr., mieszkanie w naturze 
(dla jednej rodziny), używanie o- 
grodu 1080 m2 mającego, zabudo­
wania do trzymania nierogacizny 
i drobiu, oraz pobieranie 4 fur 
nawozu z gospodarstwa zakłado­
wego.

Ta posada należy do kategoryi 
stałych posad urzędników krajo­
wych, a przyjętemu na nia i jego 
rodzinie służą co do emerytury 
prawa określone przepisami krajo- 
wemi z dnia 13 października 1871,  
co zaś do dodatków pięcioletnich 
służą mu prawa objęte przepisem 
z dnia 8 października 1874 r.

Po roku prowizorycznej, zado- 
walniającej służby, nastąpi stabi- 
lizacya, a czas służby prowizory­
cznej zostanie wliczony przy wy­
miarze pensyi i dodatków pięcio­
letnich.

Wymienione wyżej dochody ma 
się także w ciągu roku próby.

Podania o tę posadę, zaopatrzo­
ne : przebiegiem życia, świadec­
twem w ieku, przynależności, stu- 
dyów , uzdolnienia do nauczania 
w szkołach rolniczych lub średnich 
szkołach gospod., względnie świa­
dectwem z praktycznej działalności 
w większem gospodarstwie wiej- 
skiem , wnosić należy naidalej 10 
sierpnia b. r. do podpisanej ku- 
ratoryi.

Znajomość którego języka sło­
wiańskiego, ile możności polskiego, 
będzie szczególniej uwzględnioną.

Cieszyn, dnia 12 lipca 1897 r.
Kuratoryum  

śląskiej krajowej szkoły rolniczej 
w  Chociebędzu (Kotzobendz) 

pod Cieszynem.

Do wynajęcia willa Dora 
w Zakopanem.

M ieszkania m niejsze i w ięk sze , tanio.
A d res : Biernacka, Zakopane, 

ulica Chałubińsk iego. 1242 1 4

1  H p n i p l n m  0 2 Pieca rh - każdy *0L l / c g i c i l l l d  na  50.OOO cegieł, z & 
^  2n.a m orgam i ziemi o glinie przy- ^  

datnej do w yrobu , 3m a szopam i €  
h i dom kiem  m ieszkalnym , oddalona  g 
^  od S am b o ra  1 kilom tr. — je s t do fj 

sprzedania .
■ w  Blizsza w iadom ość u w łaści- ę. 

% cielą W incentego K n ap ik a  |  
|  w  S a m b o r z e .  1237 1 3 *.

Kojarzenie małżeństw.
Śpiewaczka operowa, która utraciła głos, 

25 lat mająca , niezależna, posiadająca posigu
400.000 złr. gotówką; wdowa po architekcie, 
28 lat mająca, bezdzietna, posiadająca gotówką
350.000 złr. ; dwie wdowy z Rosyi , z których 
jedna posiada 2 miliony, druga 800.000 z łr .; 
uwoje dziewcząt osieroconych, krewne, w wieku 
21— 23 la t, mające 80.000 i 140.000 złr. po­
sagu — chcą wyjść za mąż. Oprócz tego jest 
jeszcze wiele zleceń od dam, posiadających wię­
kszy lub mniejszy majątek w gotówce.

Bliższych szczegółów udzieli Fugeninsz 
Nag>, Bud&|>l,Bt, Dessewffy uteza Nr. 16.

Odpowiedź następuje natychmiast i pod naj­
większą dyskrecyą tylko na poważne zapytania 
w języka niemieckim. 1238

Poszukuje
zdolnego asystenta,

który  rów nież je s t dobrym  retuszerem  
negatyw ów  i pozytyw ów  —  tudzież

zdolnego kopisty
od 1 sierpnia

Z a k ła d  fołoyraficzny przy ul. Krupniczej 7,
1225 3 3 .A.. Ł z a b e r t .

Arbenz’a brzytwy
z ostrzami do zmiany są słynne- 
mi, dobremi brzytwa-
mi. Jako znak niezawo- 
dności, prawdziwości i naj- i* SE—-
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Ar- 
benz, Jongne, France. Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo­
lenia, to się ją wymienia jak najchętniej. Cena 
złr. 2 80. Ż ostrzami osobliwej jakości o 85 et. 
droższe. Do nabycia w każdym większym handlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do- 
orowolnyen świadectw za darmo i opłatnie.

1174 3 52

Proszę
niech Pani nie zapomni,
wysyłając dzisiaj służącą na sprawunki, kazać 
jej przynieść

Bergmanna
m ydła liliowego.
Jest to najlepsze mydło , by mieć delikatną, 
jak  aksam it m iękką i olśniew ająco białą 
płeć. Najlepszy środek przeciw wszelkiego 
rodzą) a nieczystościom skór­
nym i piegom.

Każ Pani atoli żądać wyraźnie

JSergmaim’a

mydła liliowego
wyrobu 8-31 12 30

Bergmanna i Spółki
D r e z n o  i T e t s c h e n  n. Ł  ,

są już bowiem nędzne naśladownictwa.
N a składzie po 4 0  c t .  ma prawie każda 

apteka, droguerya i perfumerya.
Składy główne : w Krakowie : M. Proń Ry­

nek gł., E. Heller, Jahr, W. Redyk, L Ro­
senberg, K. W iszniewski, aptek. ; w drogue- 
ryach: J. Hanaka, P. Zopotka i Sp.; w han­
d lach: W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herli- 
ezki, St. Rożnowskiego; w B ochni: J. Mich­
nik ; w Nowym S ączu : R. Jakubowski, apt 
Pawłowski, apt.; w Podgórzu : L W. S. Żar­
ski, a p t; w Rzeszowie : Karpiński, apt.

Trzeba 
uważać na 

znak 
ochronny:

Zwel Berfcmfinncr.

Dwaj
górni­

cy-

Na tysiącletniej wystawie 1896 roku
2 dyplomami uznania odznaczone!

Zgoła trucizny niezawierający, szybko i nieza­
wodnie działający 

środek do tępienia

szwabów i karakonów
C ena: wielkie pudełko 1  złr., 

małe pudełko 5 5  ct.

F u lg ju ry n a
jest jedynym płynem , który nie 
powodując plam, tępi pluskwy 
wraz "z leli zalężkaml 

a idocznie i zupełnie. 
F u  L g - u r y z i Ę  można za­
puszczać wszędzie bez szkody, 
nawet tak n a ja k ip o za  najkoszto­
wniejsze tapety. Fulgnryna 
tylko prawdziwa w flaszkach 

po 18 ct. i w 1 litrowych daszkach 
po 1 złr. Do tego pędzel.

Ces. i król. uprzyw. jedyny niezawodnie działający 
środek (nie tru c iz n a !) do tępienia

szczurów i myszy.
(Zabójczy tylko dla gryzoniów). 

Cena: Puszka blaszana 1 złr., 
6  puszek 5  złr. — Zleceń pocztą niżej 1 złr. 

nie uskutecznia s i ę !
Jedynie prawdziwe ma 862 6 12

B . Reiss
fabryka w ytw o ró w  chemicznych 

w Budapeszcie (Węgry)

„Esslccator"
Rittera

znacznie lepszy pod  każdym  w zględem , niż wszelkie inne środki ochronce. 1000 d o ­
wodów. 10 m edali. 2 dyplomy. 2 herby państw ow e. Jedna próba wystarcza! B roszury za darm o.

Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36.
Zastępcy poszukiwani. 756 28 0

1^ *  U l e  m a  j u ż  g r z y b a  d r z e w n e g o ,  a n i  w i l g o c i  m u r ó w .

K H IA I1  LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l o r y a ń s k i e j  Nr. 34 

do domu na rogu ulicy Szpitalnej N r. 40 (naprzeciw teatru).
-<&>=

S in ge ra  m aszyny do szycia
Wystawa Stuttgart 1896 

złoty medal.
zajm ują bezsprzecznie od chwili w ynalezienia m aszyn do szycia Wystawa Grudziądz 1896

złoty medal.

V I I . ,  E ó n l g a g a i e  4 1 .

pierw sze m iejsce m iędzy temiż. O dznaczają się one w zorow ą 
konstrukcyą, trw ałością i znakom item  wykończeniem , oraz n iezró ­
w naną szybkością w szyciu, jak  rów nież n ad er pięknym  ściegiem.

S ingera m aszyny są nieocenione dla gospodarstw a dom o­
wego, oraz n iezbędne dla przem ysłu.

Na m aszynach tych m ożna wykonywać n a jo zd o lm ie j- 
sze ha fty  Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

Coraz bardziej wzm agający się pokup S ingera  m aszyn, 
oraz najw yższe nagrody, jakiem i te maszyny zostały odznaczone 
n a  wszystkich w ystaw ach , św iadczą na jlep itj o niezrów nanej 
dobroci tychże.

P szeszło  40-letn ie  istnienie fabryki, oraz w zorow e u rząd ze ­
nie naszych we wszystkich większych m iastach istniejących filij, 
da ją  najlepszą oraz najpew niejszą gw arancyę co do dobroci 
tychże m aszyn. u  32 6 0

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej g . Neidiinger), Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw teatru).

F i l i e :  Tarnów, ul. Krakow ska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

Zarząd parowej cegielni 
w Tarnowie na Grabówce

POTRZEBUJE ZARAZ 1230 2 3

m a s z y n i s t y .

dla s łuchacza  f a r m a c y i
w aptece w Krakowie. Wiadomość 
w Administracyi „Nowej Keformy“ 

pod 1226. 1226 3 o

P r a w n ik
z pięknem i szybkiem pismem — 
potrzebny z a r a z  do biura nota- 
ryainego F I .  9 E i n k u s i e w i c z a

W  D l t k l i .  12-20 3 4

Poszukuje się
większej dzierżawy apteki

od 1 października b. r. Zgłoszenia 
dla K . P . przyjmuje Apteka 
w Dobczycach. 1197 3 3

B ardzo  w ielka ilość 
osób polepszyła  swoje zdrowie 

i takowe u trzym uje przez używanie

'pigułek przeczyszczających'
D- CAUVIN’A

. Środek popularny od dłuższego czasu, ekorm 
I miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc k-rew, daje się 
I zastusować praw ie we wszystkich chorobach chio- 
! nicznych jakoto : liszaje, reum-atyzmy, przestarzałe 

katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w ' 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

Strawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka^

P I G U Ł K I  C A U  V  I N  są do nabycia u 
wszystkich w iększych aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-D enis, 141

202 27 0

SUKKTTK DAMSKIE r?
wykonuje w jak najkrótszym czasie

M A G A Z Y N  MÓD ST. Z A M O Y SK IE J  *
w Krakowie, Sukiennice 19, 9

polecając zarazem

KAPELUSZE DAMSKIE #
w wielkim w yborze, kwiaty parysk ie , pióra s tru sie  i fan tazy jne , gorsety  francuskie, M  

oraz wszelkie nowości w zak res toale ty  damskiej wchodzące. ^
zamówienia z prowincyi wykonuje jak najspieszniej z gustem i elegancyą 

po cenach umiarkowanych. 1055 6 6
a n r  M o d e l e  P a r y s k i e .  " WU M

Ufa pociechę i pomoc cierpiącej ludzkości, mającej 
solitera i dolegliwości żołądkowe!

Tasiemca wraz z głową
usuwa się pod gwarancyą zupełnie bez bole­
ści, w krótkim czasie (w ciągu 6 minut) za 
pomocą kapsułek granatowych. Jedynie 

prawdziwe ma

aptekarz Józef Schneider, Hesicza
(R eschitza, H auptgasse 12, Siidungarn).

Ręczy się za to , że ten znakomity środek 
nie sprawia bólu, a skutkuje szybko i nieza­
wodnie. N ie szkodzi wcale nawet wtedy, gdy 
nie ma tasiemca. Prawem chroniony. Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podaó. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokładnem podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za gianicą
3 K ir .  8 0  cni., a wysyłka następuje za
zaliczką lub po otrzymaniu powyższej kwoty 

O znakam i, źe się ma tasiem ca (so litera) 
są : Bladość twarzy, mglisty wzrok, sińce pod 
oczami, chudość, zaflegmienie, osad na języku, 
utrudnione trawienie, brak apetytu , to znów 

Znr.k ochronny. uczucie wilczego g ło d u , nudności lub nawet
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czu w, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, gromadzenie się śliny, nabrzmienie ciała, kwasy w żołądku , pieczenie w żołądku, 
częst i odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójące, ssące bóle i kłocie w trzewiach, za
silne bicie serca, nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobiet, ozasto ni stąd ni zowąd powstający
ból głowy, skłonność do melancholii, niechęć do żyrna i pragnienie śmierci. Dalej są na składzie :

KapsułKl santalow e
l.czą w 8 dniach dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 
i bez przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4 złr. wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalowe mają niezmierny skutek. Tak kapsułek granatowychjak i santalowych prawdzi­
wych jedynie i wyłącznie dostać można u Józefa Schueider’a ,  aptekarza w Kestczy 
(Reschitza, Hauptgasse 12, Sudungarn). 153 40 52

  Dra FRYDERYKA ŁENRIEŁA 1149 28 o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, piynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; je. eli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają, prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to lśniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i awieżosć ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  Fenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydłu dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie we Lwowie u Z. Ruc-kera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach u G-olichowskiego nast. Mahl apt. Sehmiedt & 
Pontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. N iesiołow skiego; w Bielsku u Alfreda Blume itbaia i w drogueryi A. Haas.

leisKie 
H.deTeisseyre
przeniesione‘z ul. Kolejowej Nr. 1 
na ulicę św. Jana Nr. 13, 

I .  piętro. 1192 5 6

Wielmoź. Panom właścicielom 
browarów i dzierżawcom

poleca swoje usługi i rady w zawodzie browar­
nianym dobrze obznajomiony browarnik z Czech, 
7. teehniczno-teoretycznem wykształceniem, w za­
wodzie swoim więcej niż 20 lat pozostający i mo­
gący się wykazać najlepszemi poleceniami, tudzież 

najchlubniejszemi poleceniami.
W łada językiem polskim , czeskim i niemiec­

kim, ze stosunkami galicyjskiemi jest jak najle­
piej obznajomiony, oraz jest specya listą  w 
urządzaniu i zaprowadzaniu wszelkiih gatunków 
piwa daszkow ego .

Łaskawe zgłoszenia w listach poleconych pou 
ad resem : B. Kokoszka, techn piwowar w Tczcl- 
nicy ad Jasło. 1224 3 6

M n r P l p  wielkie, w ybierane, do za- 
I f lU I  C IO  praw y bardzo  się nadające, 
wysyła w 5 klgr. koszykach, s ta ran n ie  
opakow ane, po 1 złr. A. H offm ann  
Ayiregyliaza (W ęgry). D ostaw a od 
dnia 12 do 28 lipca. S ta ran n a  wysyłka 
może być zapew niona tylko po p o p rze ­
dnim  zam ów ieniu. 1210 4 4

Ważne dia wycieczkujących
do Krzeszowic,

W  glówn< J trafice w K rzeszo­
w icach m ożna dostać rozm aitych w in  
węg. i au str ., tokajskich k u ­
racyjnych , w ó d k i, roNólisów,
kon iaków  wszelkiego gatunku, oraz 
różnych serów, ciastek itd 1003710

Pożyczek
r t  niski procent, do zwrotu w m ałych, choćby 
i lata trwających ratach, udziela instytueya pu­
bliczna P. T. Panom właścicielom dóbr w celu 
konwersyi lub uporządkowania długów, Damom 
wyższego stanowiska, P. T. Panom urzędnikom 
od X. rangi w górę, Panom oficerom od nadpo- 
rueznika w górę, Pensyonistom , Osobom pobie­
rającym renty, dożywocia. — IV}jaśnieć udziela 
się bezpłatnie pod „P isanka11 poste rest. Lwów.— 
Anonimy pozostaną bez odpowiedzi. 1094 7 10

Olejek orzechowy
do przyciemniania włosów siwych i rudych, oraz 
do wzmacniania takowych. Flaszeczka 50 cent. 
i 1 złr Prawdziwy tylko z n n > ł PrftuCluzek 

KuLn, skład perfum, N o r y m b e r g a .
W Krakowie aosta. można w apteoe W iktora 

Redyka. ul Mikołajska (M. Rynek). 115 8 10

Kredyt osobisty
od 500 złr. w górę wyrabia 

dyskretnie 1233 2 5
K r a m e r ,

przez władzę auror. ageneya 
B u d a p e s z t ,  Csokonay-utcza 10.

xxxxxxxxxxixxxxxxxx;xxxxxxxxxx
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem ŻC  
_________honorowym c. k. Ministerstwa handlu

Krajowe To w a rzys tw o  tkackie

P R Z Ą D K A "
x

9 9  j l  m m  m a  Ą D n i i .  X

w  Krośnie j
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto Imane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSK IE *
od 1 , ’ do najcieńszych web 5

i  i BIELIZNĘ STOŁOWĄ *
X  o w zorze kostkow ym  i adam aszkow ym , oraz dostarcza  k o m p l e t n y c h  *  
X  i nańtańszych K
K WYPRAW ŚLUBNYCH. XX Z am ów ienia nadsyłać prosim y w prost d o  K ro&oa (poczta, te legraf i X 
R  stacya kolejow a w m iejscu). 71 28 0 X
j r  Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco  I odwrotną pocztą*

* * * * * *

ŻEGIESTÓW w Galicyi nad P O P R A D E M
kolej, poczta, telegraf w  miejscu.

N ajsilniejsza szczaw a żelazista. P o ra  kąpielowa trwa od 20 m aja do 
końca wrzetiuia. Kąpiele borow inow e, żelaziste, hydropatyczne i pop radow e.

WODA ZEGIESTOWSKA 802 14 15
znajduje  się we wszystkich wielkich składach wód m ineralnych.

Lekarz ordynujący l>r. W I. C h o j n a c k i ,  astysten t chorób kobiecych.

jO C <X X X X X X X I)O 0O <X X X X IX X X X X X X X X A

|  Swoszowice pod Krakowem |
zdrojowisko wńd siarczanach, X

przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery

razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych ; 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restaurac-yę. !
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane ■ 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach k o śc i, w chorobach skóry  i nerwów.  ̂
Zdroje Hwoszowickłe co do siły  i skuteczności dorównują wszelkim tego 

rodzaju źródłom zagranicznym.
Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i C l e k i r j  zowailie według naj- 

nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 869 27 u h

^X X X X X X X X X 'X X X X X X X X iX X X X X X X X X y
Z Drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskie!] w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyiewski.
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